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Zeznania oskarżonych przed sądem w Chabarowsku

Japońscy zbrodniarze wojenni 
usprawniali broń bakteriologiczną

przygotowując się do wojny przeciw ZSRR
MOSKWA (PAP). 25 grudnia br. przed Trybunałem Wojskowym 

w Chabarowsku rozpoczął się proces byłych wojskowych armii japoń­
skiej, oskarżonych o przygotowywanie i  stosowanie broni bakteriolo­
gicznej, tj. o przestępstwa, przewidziane w § 1 dekretu Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR z 19 kwietnia 1943 r.

Przed trybunałem pod przewod­
nictwem sędziego wojskowego gene 
rała D. Czertkowa, w składzie sę­
dziów pik M. Ilickiego i PP;k  J. Wo 
robiewa stanęli w charakterze o 
skarżonych następując japońscy 
zbrodniarze wojenni: 1 amada Oto 
zoo, Kadzieuka Eiudzi, Takachas 
Takaacu, Kawasima Kiosi, Nisi To 
sichide, Karasawa Towńo, Onoye Ma 
sao, Sato Siundzi, Hirazakura Dzen 
saku, Mitomo Kadzuo, Kikuczi No- 
rimicu i  Kurusima Yudzi.

Oskarżenie popiera prokurator L. 
Smirnow, broni oskarżonych 8-miu 
adwokatów.

Akt oskarżenia charakteryzuje wy 
rafinowaną, zbrodniczą działalność 
oskarżonych, przypominając na wstę 
pie, że imperialistyczna Japonia w 
ciągu długich lat była głównym o- 
środkiem agresji na Dalekim Wseho 
dzie. W spisku z hitlerowskim! 
Niemcami i  faszystowskimi Wiocha 
mi imperialiści japońscy planowali, 
rozpętali i prowadzili wojny agre­
sywne przeciw miłującym pokój na 
rodom, by wespół z faszystowskimi 
Niemcami zdobyć panowanie nad 
światem.

Agresywne plany japońskich im perialistów
Akt oskarżenia cytuje wypowiedzi 

„ideologa” japońskiej k lik i m ilitary 
stycznej Hasimato Krngaro, z któ­
rych wynika, że imperialiści japoń- 
tcy zmierzali do utworzenia tzw. 
„wielkiej Azji Wschodniej” , czyli 
do opanowania poza Mandżurią — 
Chin. radzieckiego Dalekiego Wscho 
du, archipelagu Malajskiego, Indo­
nezji, Brytyjskich Indii Wschodnich, 
Afganistanu, Australii, Nowej Ze­
landii, Wysp Hawajskich, Filipin o-

Robotnicy francuscy 
do Trilm ana

PARYŻ (PAP) — Dziennik „L ‘Hu 
manite“ zamieszcza list otwarty 
robotników stalowni w Longwy 
(departament Meurthe — et — Mo 
selle) do prezydenta USA Truma 
na, W którym robotnicy ci zwra­
cając uwagę na zależność m ini­
strów francuskich od. rządu ame­
rykańskiego, piszą:

„Zwracamy się do Pana, Panie 
Prezydencie, aby wskazał Pan rzą 
dowi francuskiemu, że może udzie
lić robotnikom stalowni w Longwy 
podwyżki płac. Korzystamy z oka 

_ zji, aby donieść Panu Prezydento­
wi, że sytuacja W naszym kraju 
pogarsza się coraz bardziej i im 
• Tększcj „pomocy” dostarcza nam 

' Ameryka, tym gorzej dzieje się we 
Francji“ . Robotnicy francuscy, Pr0 

testując przeciwko próbom pi'ze_
■ kształcenia Francji w kraj kolo­

nialny, kończą swój list słowami: 
„Ostrzegamy Pana, Panie Prezy­
dencie, aby nie liczył Pan na nas, 
jako na piechotę armii zachodniej'.'

raz innych wysp Oceanu Spokojne­
go i Indyjskiego.

Agresja przeciw ZSRR, który w 
planach imperialistów japońskich o- 
kreślony był jako „obiekt nr 1”  — 
traktowana była jako główne ich za
danie.

Akt oskarżenia przypomina po­
szczególne etapy agresji japońskiej, 
a więc okupację Mandżurii w 1931 
roku, najazd na Chiny w 1937 r., na 
jazd na terytorium radzieckie w 
1938 roku w rejonie jeziora Chasan, 
najazd na Mongolską Republikę Lu 
dową sv 1939 roku w rejonie rzeki 
Chałchin Goł, wreszcie udział Japo­
nii od 1941 roku w drugiej wojnie 
światowej po stronie hitlerowskich 
Niemiec. Kres agresji japońskiej po 
łożyła ich kapitulacja wobec Naro­

dów Zjednoczonych w wyniku roz­
gromienia przez radzieckie siły 
zbrojne głównej siły imperializmu 
japońskiego — armii kwantuńskiej, 
skoncentrowanej w7 Mandżurii.

A kt oskarżenia, opierając się na 
materiałach śledztwa, zarzuca o- 
skarżonym przygotowanie na szero 
ką skaię oraz stosowanie środków

masowego tępienia ludzi — broni 
bakteriologicznej.

Akt oskarżenia stwierdza, iż 
wkrótce po okupo-waniu Mandżurii 
japoński sztab generalny i minister 
stwo wojny zorganizowały tam spe 
cjałne laboratorium bakteriologicz­
ne, kierowane przez generała „służ­
by lekarskiej” Isii Siro.

O ddziały bakteriologiczne w  M andżurii
Jak wynika z zeznań jednego z 

oskarżonych, byłego generała „służ 
by lekarskiej” w armii japońskiej— 
Kawasima Kiosi, zgodnie z tajnymi 
rozkazami cesarza japońskiego Hi- 
rohito, w latach 1935 — 1936 utwo­
rzono na terenie Mandżurii dwie 
tajne formacje wojskowe, których 
zadaniem' było przygotowanie i  pro 
wadzenie wojny bakteriologicznej. 
W 1941 roku po najeździe hitlerow­
skich Niemiec na Związek Radziec­
k i pierwsza z nich pod dowództwem 
Isii Siro nazwTana została „oddzia­
łem nr 731” , druga zaś pod dowódz­
twem generała Wakamatsu — „od­
działem nr 100” .

W skład tych formacji wchodzili 
wybitni specjaliści - bakteriolodzy, 
wielka ilość pracowników nauko* 
wy ca F iecui.i-ZrUy ctł. O r . <*. 
ich świadczy np. to, iż „oddział w  
731”  liczył około 3-000 pracowni­
ków. Oba oddziały dysponowały gę­
stą siecią fil i i,  rozmieszczonych w 
poszczególnych jednostkach armii 
kwantuńskiej, na podstawowych od­
cinkach strategicznych wzdłuż gra­
nicy ze Związkiem Radzieckim.

Oddziały bakteriologiczne i  ich f i ­
lie podporządkowane były bezpośred 
n:o głównodowodzącemu armią

kwantuńską — generałowi Umedzu 
Yosidziro, a następnie oskarżonemu 
w tym procesie — generałowi Yama 
da Otozoo. Przyznał to całkowicie 
oskarżony Yamada, który zeznał 
również, iż Japonia prowadziła przy 

(Dokończenie na str. 2-ej)

»>Toiuarzysz Stalin —
organizator zwycięstw socjalizmu«

A rtyku ł Prezydenta RP Bolesława Bieruta
MOSKWA (PAP). — Dziennik 

„Prawda” zamieścił na swych ła­
mach artykuł Przewodniczącego 
KG PZPR — Prezydenta Bolesława 
Bieruta — p. t. „Towarzysz Stalin 
— organizator zwycięstw socjali­

zmu” , wydrukowany w numerze 
32-gim organu Biura Informacyjne, 
go Partii Komunistycznych 1 Robo­
tniczych „O trwały pokój, o demo­
krację ludową” .

Cenny dar
polskich mas pracujących
dla Instytutu Marksa — Engelsa — Lenina

MOSKWA (PAP). — W przed­
ostatnim dniu swego pobytu wf Mo­
skwie, tj. 23 grudnia br. kierownik 
delegacji polskiej, która bawiła w 
Moskwie w związku z uroczystością 
mi obchodu 70-ej rocznicy urodzin 
Generalissimusa Józefa Stalina — 
generał Franciszek Jóżwiak.Witold 
—■ wręczył dyrektorowi Instytutu 
Marksa — Engelsa — Lenina przy 
KC WKP(b) — Pospielowowi, jako 
dar polskich mas pracujących, wy­

rażający ich uczucia czci i miłości 
dla Stalina, oryginalne materiały
historyczne i zdjęcia, dotyczące por 
bytu Lenina w Krakowie, Poroni­
nie oraz w więzieniu w Nowym 
Targu.

Dyrektor Pospielow wyraził dele­
gacji polskiej i jej kierownikowi w 
imieniu Instytutu Markasa — En- 

j gelsa — Lenina serdeczne podzię- 
I kowanie za ten — „ak stwierdzi!
| — cenny dńr.

Zadania organizacji zuiiązkoiujtch 
uj walce o trwały pokój

Rezolucja Biura Wykonawczego ŚFZZ
PARYŻ, (PAP). Biuro Wykonawcze Światowej Federacji Związ­

ków Zawodowych uchwaliło rezolucję o zadaniach organizacji związko­
wych w walce o pokój.

■ iwefcmtkj* -podk-ćśla, że -Acsłoslc j organizacyjnej we w?7ysH-VH Vra- 
rezultaty pracy nad zrzeszaniem jach. Pierwsza faza tej pracy orga 
mas w obronie pokoju osiągnięte w nizacyjnej polega na koordynacji 
związku z organizacją .Międzynaro- działalności organizacji krajowych,.

należących do ŚFZZ, Międzynąrodo-dowego Dnia Walki o Pokój 2 paź­
dziernika, wskazują, że należy przy 
stąpić do organizowania Międzyna­
rodowego Dnia Walki o Pokój w 
1950 roku.

Biuro Wykonawcze ŚFZZ uważa, 
że rozwój walki o pokój wskazuje 
na konieczność praktycznej pracy

Amerykańscy podżegacze wojenni 
usiłują przekształcić Zachodnie Niemcy 

uj rezerujat faszyzmu i planów odwetowych
MOSKWA (PAP) — Komentując podpisane niedawno między i kańskimi i  niemieckimi. Najświez 

Wysokim Komisarzem USA w za chodnich Niemczech Mac Cloyem 
a „premierem“ Adenauerem porozumienie w sprawie włączenia 
zachodnich Niemiec do planu M arshalla, „Izwicstia“ stwierdza­
ją, że porozumienie to stanowi kolejny etap opanowania gospo­
darki zachodnio-nicmieckiej przez amerykański imperializm.
,AV porozumieniu tym — pisze 

dziennik — mowa jest nie tyle o 
„pomocy” amerykańskiej w przy­
szłości, lecz przede wszystkim o 
warunkach pokrycia przez zachód 
nie Niemcy kosztów dotychczaso­
wej „pomocy” . Dług zachodnich 
Niemiec za tę „pomoc“ wynosi ol­
brzymią sumę 500 milionów dola­
rów, czyli 1 m iliardy marek niem.

Tak więc porozumienie w spra-

Delegacje zagraniczne 
.ki uroczystości jubileuszowe 

ujyjechały z Moskiry
_ W dniu 26 ly pozdrowienia dla Generalissimusa
z Moskwy nie- 1 Stalina z okazji 70.rocznicy Jego

MOSKWA (PAP), 
grudnia wyjechały 
które delegacje zagraniczne, które 
brały udziat w7 obchodzie 70-ej ro­
cznicy urodzin Generalissimusa Sta­
lina.

Wyjechały m. in. delegacje: Cze­
chosłowacji z S. Sirokym na czele,
Rumunii z Gheorghiu Dej i Anną 
Pauker, Bułgarii z Czerwenkowem czego Ludowo-Socjalistyczinej Partii 
na czele oraz delegacja Węgierskiej Kuby, od międzynarodowego zjed- 
Republika Ludowe'. noczenia związków zawodowych

MOSKWA (PAP). — Prasa ra- przemysłu włókienniczego i krawiec 
dziecka zamieś cza w dalszym cią- kiego, od Rady Narodowej m. War. 
gu długą listę organizacji radziec- szawy, oraz od Związku Kobiet 
kich i zagranicznych, które nadesla- I Albańskich.

urodzin.
Pozdrowienia nadeszły m. in. ‘ Od 

Zgromadzenia Narodowego Czećho- 
s owacji i Węgier, prezydium Zgro­
madzenia Ludowego Albanii, KC 
Komunistycznych Partii Meksyku i 

i Yenezueli, od Komitetu Wykonaw-

szym dowodem tego jest wyjazd 
dc USA znanego hitlerowskiego ii' 
nansisty Absa oraz dwóch dyrek­
torów banków. Fokkego i Treuego, 
Po powrocie z Ameryki Fokke 
oświadczył, że jest bardzo zadowo 
lony „ze zrozumienia, z jakim  spot 

wistości umową, zmierzającą , kał się w Stanach Zjednoczonych” .

Innym faktem, świadczącym o

wie planu Marshalla jest w rzeczy

wej Demokratycznej Federacji Ko­
biet i Międzynarodowej Demokraty 
cznej Federacji Młodzieży.

Ruch Obrońców Pokoju winien 
być w coraz wyższej mierze ruchem 
czynnym, konkretnym, ludowym i 
masowym. Powinien on sięgnąć je­
szcze głębiej do wszystkich warstw 
społecznych ludności i jednać sobie 
nowych zwolenników7. Biuro Wyko­
nawcze ŚFZZ przypomina centralom 
krajowym, że winny one wzmóc 
swój udział w krajowych komite­
tach obrońców pokoju i wpłynąć na 
ich utworzenie w krajach, gdzie ko 
mitety takie jeszcze nie istnieją.

Jcinym z celów, które winny so­
bie postawić związki zawodowe każ 
dego kraju, jest przystąpienie wszy­
stkich pracowników, zorganizowa­
nych w związkach zawodowych, do

twarcie do gospodarczego ujarz­
mienia ludności Niemiec zachod­
nich.

Włączenie zachodnich Niemiec 
do planu Marshalla — kontynuuje 
dziennik — jeszcze bardziej umac 
nia pozycję USA w Niemczech kosz 
tem Anglii i Francji. Pełnomocnik 
planu Marshalla będzie bowiem o. 
becnie odgrywać o wiele większą 
rolę, aniżeli Wysocy Komisarze. 
Amerykanie, którzy zapewnili już 
sobie decydujący glos w  przemyśle 
Zagłębia Ruhry, będą mogli obec­
nie samodzielnie dysponować go­
spodarką zachodnio-niemiecką.

„Izwieslia“ wskazują, że ekspan 
sjoniści amerykańscy usiłują przy 
pomocy ostatniego porozumienia 
przywrócić władzę niemieckich mo 
nopolów. Powiedział o tym olwar 
cle Mac Cłoy stwierdzając, że finan 
sowanie przez USA przemysłu za­
chodnio - niemieckiego ma na ce­
lu „odrodzenie niemieckiego du­
cha liberalnego“ .

O tym, że Stany Zjednoczone for 
sują przekształcenie Niemice w jed 
ną ze swych baz imperialistycz­
nych — zaznacza dziennik — świad 
czy m. in. dalsze pogłębienie współ 
pracy między monopolami amery-

wać przystąpienie do szerokiego ru­
chu ludowego w obronie pokoju pra 
cujących, zrzeszonych w innych 
związkach zawodowych, jak też i 
pracowników niezrzeozeiiych.

Komitety obrony pokoju w ośrod­
kach pracy powinny mieć skład szer 
szy od składu sekcji zawodowych, 
istniejących w poszczególnych przed 
siębiorstwach. IV szczególności jest 
rzeczą niezbędną, aby do tych korni 
tetów obrony pokoju należeli nie tył 
ko robotnicy zrzeszeni w zw7iązkach 
zawodowych, ale również niezrzesze 
ni.

Komitety zwolenników pokoju w 
wielkich przedsiębiorstwach mogą 
również odegrać poważną rolę na 
płaszczyźnie zbliżenia między naro­
dami. Powinny one wystąpić z in i­
cjatywą zacieśnienia stosunków mię 
dzynarodowych, popierając akcję ko 
mitetu międzynarodowego Świato­
wego Kongresu Obrońców7. Pokoju.

Biuro Wykonawcze ŚFZZ popiera 
tego rodzaju inicjatywę i wzywa 
związki zawodowe do jej spopulary­
zowania celem rozszerzenia zasięgu 
stosunków międzynarodowych. Sto­
sunkom tym powinna przyświecać

konsekwentnej akcji w obronie poko 1 idea zbliżenia między narodami w 
ju. Związki zawodówce, należące do | obronie pokoju i w czynnej walce o 

powinnyŚFZZ, również spowodo- 1  pokój.

zbliżeniu między monopolami ame 
rykańskimi a niemieckimi, jest no. 
minaeja przedstawiciela banku „D ii 
Ion Read and Company” — Paula 
Nitze na stanowisko kierownika 
Rady Planowania Politycznego 
przy Departamencie Stanu USA. 
Należy przypomnieć, że bank ten 
finansował po pierwszej wojnie 
światowej największy niemiecki 
koncern stalowy — Vereinigte 
Stahlwerke, a więc brał czynny 
udział w odrodzeniu niemieckiego 
imperializmu po jego klęsce w ro 
ku 1918.

Wszystkie te fakty — konkludują 
„Izwiestia“ — wskazują, że ame­
rykańscy podżegacze wojenni usi 
luja przekształcić zachodnie Niem 
cy w rezerwat faszyzmu i planów 
odwetowych oraz w  bazę dla re­
alizacji agresywnych planów.

Nie doceniają jednak oni tego 
zwrotu historycznego, który na- 
sąfcpil w  Niemczech. Stworzenie 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej dowiodło, że obecnie sam 
lud niemiecki ujął w  swoje ręce 
losy kraju i że nikt nie zdoła — 
wbrew jego w7oli — zawrócić 
■wstecz historii Niemiec.“

Mimo prowokacji policji
o d b y ł się  uj R z y m ie

ujielki uciec chłopom
RZYM (PAP) — W gmachu rzym 

sklej Izby Pracy miał się odbyć 
wielki wiec z udziałem delegatów 
chłopskich z prowincji rzymskiej. 
Policja jednak nie dopuściła do 
zwołania w7iecu otaczając kordo­
nem Izbę Pracy i aresztując 500 
delegatów.

W obliczu tej nowej prowokacji, 
kierownictwa wszystkich związ­
ków zawodowych prowincji rzym­
skiej ogłosiły na znak protestu 
strajk powszechny. Po tej decyzji

ba zmuszony był wydać polecenie 
zwolnienia aresztowanych i  wyco 
tania polic ji sprzed budynku Izby 
Pracy. Zdecydowana reakcja związ 
ków zawodowych doprowadziła 
nie tylko do wypuszczenia aresz­
towanych na wolność, lecz rów­
nież umożliwiła zorganizowanie 
zapowiedzianego wiecu.

Delegaci chłopscy podkreślili na 
■wiecu, że będą prowadzili aż do 
zwycięskiego końca walkę o przy 
znanie chłopom leżącej ugorem

minister spraw zagranicznych Seel I wielkoobszarniczej ziemi

N ow e przyw ile je  dla kap ita łu  USA
Zachodnimi — opracowuje obecnie 
projekt ustawy, mający na celu 
ułatwienie kapitałowi amerykańskie

PARYŻ (PAP). — W paryskich 
kolach finansowych stwierdza się, 
że dyrektor departamentu ekono­
micznego francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych Alphand, któ­
ry w imieniu rządu francuskiego 
prowadził rokowania z Niemcami 1

mu przenikanie do francuskich to­
warzystw akcyjnych i wielkich za­
kładów przemysłowych.
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Japońscy zbrodniarze wojenni
usprawniali broń bakteriologiczną
przygotoirując się do ujojny przeciw ZSRR

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
gotowania do wojny bakteriologicz­
nej nie tylko przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, ale i innym pań­
stwom.

Formacja nr 731, która posiadała 
8 oddziałów, zajmowała się badania 
mi i  hodowlą zarazków dżumy, cho 
iery, zgorzeli gazowej, wąglika, ty ­
fusu brzusznego, paratyfusu i in­
nych bakterii chorobotwórczych. 
Drugi oddział tej formacji produko­
wał specjalne rodzaje broni dla roz­
powszechniania zarazków w formie 
wiecznych piór, laseczek, porcelano­
wych bomb lotniczych itd,, oraz kon 
trolcwał skuteczność działania 
śmiercionośnej broni bakteriologicz­

nej, wykorzystując w tym celu spe­
cjalne samoloty i poligon na stacji 
Ańda, Czwarty oddział formacji zaj­
mował się masową produkcją bakte­
r i i  w specjalnej fabryce. O mocy 
wytwórczej tej straszliwej fabryki 
śmierci świadczy to, iż formacja nr 
731 mogła w ciągu kilku dni wypro 
dukować 30 milionów miliardów bak 
terii, a w ciągu miesiąca do 300 kg 
zarazków dżumy.

Analogiczne przygotowania do 
wojny bakteriologicznej prowadziły 
również tajne japońskie oddziały 
wojskowe, które działały w środko­
wych i południowych Chinach pod 
dowództwem oskarżonego w tym 
procesie generała Sato.

T rzy  zbrodnicze metody
Jak zeznał oskarżony Yamada, u- 

etalono 3 zasadnicze metody stoso­
wania broni bakteriologicznej: roz­
pylanie bakterii z samolotów, zrzu­
canie bomb bakteriologicznych oraz 
akty dywersyjne.

Jak -wynika z zeznań oskarżo­
nych, kierownicy zbrodniczych la­
boratoriów dokonywali swoich eks­
perymentów na żywych ludziach, 
mordując aresztowanych patriotów 
chińskich, mandżurskich oraz obywa 
teli radzieckich.

W formacji nr 731 utworzono spe 
cjalne więzienie wewnętrzne, które

dostarczało ofiar zbrodniczym eks­
perymentatorom. Jak zaznał świa­
dek Furiuczi, aresztowanym dawa­
no wodę zarażoną bakteriami tyfu- 
-su brzusznego. Oskarżony Karasa­
wa zeznał, że dwukrotnie był obec­
ny w latach 1943 — 1944 na poligo­
nie Ańda, na którym spowodowano 
wybuch bomb napełnionych bakteria 
mi dżumy i  wąglika. Odłamkami 
bomb ranieni zostali więźniowie, 
przywiązani do słupów na miejscu 
wybuchu. Ofiary tych straszliwych 
eksperymentów oczywiście zginę­
ły-

Oskarżony Onoye Masao był od 
października 1943 r. do 1945 r. sze­
fem jednostki nr 643, stanowiącej f i 
lię formacji nr 731.

Oskarżony b. generał Sato Siun- 
dzi od 1941 do 1943 roku był szefem 
formacji bakteriologicznych „Nami” 
i  „E j” , działających w Chinach, a 
od 1945 roku kierował jednostką nr 
643, która była filią  formacji nr 
731.

Oskarżeni Hirazakura Dzensaku i 
Mitomo Kadzuo byli do chwili kapi­
tulacji Japonii czynnymi pracowni­
kami formacji nr 100, zaś oskarże­
ni Kikuczi Norimicu i Kurusima 
Yudzi byli laborantami w wytwór­
niach śmiercionośnych bakterii.

Akt oskarżenia stwierdza, iż Ya­
mada, Kadzicuka, Takachasi i  Sato, 
zajmując kierownicze stanowiska w

armii japońskiej, kierowali działal­
nością specjalnych bakteriologicz­
nych formacji, które miały za zada 
nie produkcję broni bakteriologicz­
nej dla użycia je j w wojnie przeciw 
ZSRR i  innym państwom. Ponadto 
Yamada, Kadzicuka i  Takachasi po­
noszą odpowiedzialność za bestial­
skie eksperymenty, w rezultacie któ 
rych zamordowano co najmniej 3 ty 
siące ludzi.

A kt oskarżenia precyzuje też kon 
kretnie winę i  stopień odpowiedział 
ności pozostały ch oskarżonych.

Wszyscy oni, z wyjątkiem oskar­
żonego Kadzicuka — przyznali się 
całkowicie do winy, oskarżony zaś 
Kadzicuka przyznał się do niej czę­
ściowo, jednak jego całkowitą winę 
i odpowiedzialność potwierdzają in­
ni oskarżeni oraz świadkowie.

Pierwszy dzień procesu

Sztuczne odm rażanie rąk i nóg
Inną formą potwornych badań 

„naukowych”  nad więźniami było 
sztuczne odmrażanie rąk i  nóg, co 
prowadziło do utraty palców i w koń 
cu do śmierci.
.* Jak stwierdza oskarżony Kawasi- 
ma Kiosi, wskutek tych „ekspery­
mentów” z rąk formacji nr 731 co 
roku ginęło co najmniej 600 ludzi.

Akt oskarżenia stwierdza, iż ja ­
pońscy zbrodniarze wojenni na cze­
le * generałem Yamada Otozoo nie 
ograniczali się do „eksperymen­
tów”, lecz stosowali również w woj­
nie broń bakteriologiczną. Latem 
1940 roku specjalna ekspedycja fo r­
macji nr 731 pod wodzą generała 
Iadi wysłana została na teren dzia­
łań wojennych do Chin środkowych. 
Samoloty tej formacji dokonały za­
rażenia terytorium chińskiego z po­
wietrza przy pomocy zadżumionych 
pcheł, w wyniku czego w rejonie 
Nimb o wybuchła epidemia dżumy.

W 1941 roku ekspedycja formacji 
nr 731 zaraziła z samolotów żadżu- 
mionymi pchłami okolice miasta 
Czande. W 1942 roku formacja ni 
731 dokonała jeszcze jednej takiej 
operacji w rejonie Chin środko­
wych.

Oskarżony Nisi, kierownik sekcji 
szkoleniowej formacji nr 731 ze­
znał, iż jako broni bakteriologicznej 
przeciw Związkowi Radzieckiemu 
postanowiono użyć bakterii dżumy, 
jako najbardziej skutecznej. Już w 
maju 1945 roku oskarżony Nisi, o- 
trzymał od generała Is ii specjalne 
polecenie wzmożenia produkcji bro­
ni bakteriologicznej, przede wszy­
stkim zarazków dżumy.

Generał Yamada zeznał, i i  jedy­
nie błyskawiczna ofensywa armii 
radzieckiej w głąb Mandżurii unice­
stwiła plany miłitarystów japoń­
skich, zmierzające do zastosowania 
broni bakteriologicznej.

W yzw o len ie  M andżurii przez arm ię radziecką  
przekreśliło  plany zbrodniarzy japońskich

W przede dniu kapitulacji do­
wództwo japońskie d!,a zatarcia śla­
dów swoich zbrodni poleciło zni­
szczyć laboratoria i inne obiekty for 
nac ji bakteriologicznych.

Precyzując winę i odpowiedzial­
ność każdego z oskarżonych, akt o- 
skarżenia stwierdza, iż były główno 
dowodzący armii kwantuńskiej Ya­
mada Otozoo, bezpośrednio kiero­
wał formacjami nr 731 i nr 100 i— 
jak przyznał — był całkowicie po­
informowany o zbrodniczych eks- 

• perymentach na żywych ludziach i 
sam do nich zachęcał, wobec czego 
ponosi odpowiedzialność za bestial­
skie wymordowanie tysięcy ludzi, 
zarażonych śmiercionośnymi bakte­
riami.

Oskarżony Kadzicuka Riudzi od 
1939 r. był szefem zarządu „sanitar

nogo” armii kwantuńskiej, bezpo­
średnio kierował pracą formacji nr 
731 i  sam był jednym z inicjatorów 
rozpracowania i stosowania metod 
wojny bakteriologicznej.

Oskarżony Takachasi Takaaeu do
dria kapitulacji Japonii był szefem 
służby weterynaryjnej armii kwan­
tuńskiej i bezpośrednio kierował for 
macją nr 100.

Oskarżony Kawasima Kiosi był 
od 1941 do 1943 roku szefem oddzia 
łu „wytwórczego”  formacji nr 731.

Oskarżony Nisi Tosichide od 1943 
do 1945 r. był kierownikiem jedno­
stki nr 673, stanowiącej filię  forma­
cji nr 731.

Oskarżony Karasawa Tomio był 
od 1943 do 1945 roku szefem oddzia 
lu „wytwórczego”  formacji nr 731.

W pierwszym dniu procesu — 25 
bm, — zeznawał oskarżony Kawasi­
ma Kiosi, jeden z głównych kierow­
ników formacji nr 731. Zeznał on, 
iż formacja ta utworzona została 
na specjalne polecenie cesarza Hiro- 
hito i  że na je j utrzymanie wyasy­
gnowano w 1940 roku 10 miliardów 
jen. Kawasima Kiosi stwierdził, iż 
każdy człowiek, który dostał się do 
więzienia formacji nr 731 — musiał 
tam zginąć. Kawasima stwierdzi! 
również, iż formacja nr 731 posiada 
ła cztery filie  w pobliżu granicy ra 
dzieekiej w Linkou, Chaj linie i w

miastach Sunju oraz Chajlarz, któ­
re miały służyć jako punkty oparcia 
w wojnie bakteriologicznej przeciw­
ko ZSRR.

Generał Isii latem 1941 r. posta­
wił przed formacją zadanie dopro­
wadzenia hodowli pcheł w toku jed­
nego cyklu wytwórczego do 200 kg. 
Pod kierownictwem Kawasimy mie­
sięczna moc wytwórcza formacji zo 
stała doprowadzona do 300 kg za­
razków dżumy, względnie 800—900 
kg zarazków tyfusu, lub 500 — 700 
kg bakterii wąglika albo do 1 tony 
bakterii cholery.

W drugim dniu procesu — 26
bm. — zeznawał oskarżony Karasa­
wa Tomio — lekarz - bakteriolog, 
podwładny . Kawasimy, W formacji 
nr 731 służył 5 lat. Karasawa ze­
znał m. in., iż broń bakteriologicz­
na była wypróbowana również na 
wziętych do niewoli żołnierzach ar­
m ii amerykańskiej. Na zapytanie 
prokuratora, czy przewidziana by­
ła możliwość zastosowania oręża 
bakteriologicznego przeciw USA, 
Karasawa odpowiedział twierdząco.

D rugi dzień procesu
Karasawa opowiedział też o zbrod­
niczej akcji ekspedycji bakteriologi­
cznej w Chinach środkowych, w kto 
rej sam brał udział.

W drugim dniu procesu zeznawał 
również były głównodowodzący ar­
mii kwantuńskiej, Yamada Otozoo, 
który poprzednio w latach 1938 — 
1939 dowodził japońską armią oku­
pacyjną w środkowych Chinach. Do 
1944 roku był członkiem japońskiej 
Najwyższej Rady Wojennej, a 
przez pewien czas głównodowodzą­

cym „«brony Japonii” . Yamada ze­
znał, iż formacje nr nr 731 i  100 by­
ły  mu bezpośrednio podporządkowa­
ne. Odpowiadając na pytanie proku 
ratora —■ Yamada stwierdził, iż 
broń bakteriologiczna miała być uży 
ta przede wszystkim przeciw Zwiąż 
kowi Radzieckiemu, Mongolskiej 
Republice Ludowej oraz Chinom, ale 
była również przewidziana możli­
wość zastosowania jej przeciw Sta­
nom Zjednoczonymi i  Anglii.

Na rozprawie na żądanie proku­
ratora odczytano specjalną „instruk 
cję bojową dla grup dywersyj­
nych” , wydaną w 1944 r. Yamada 
przyznaje, że instrukcję opracowali 
jego podwładtai.

W toku rozprawy odczytano rów­
nież instrukcję, dotyczącą przesłu­
chiwania jeńców wojennych, w któ­
rej zaleca się stosowanie tortur wo 
bec przesłuchiwanych.

Oskarżony Nisi Tosichide opowie­
dział o masowej produkcji śmiercio 
nośnych bakterii i  o nieludzkich eks­
perymentach na żywych ludziach, w 
których sam brał udział, Nisi ze­
znał, że japoński inżynier Tainaka 
skonstruował specjalną laseczkę dla 
przenoszenia zarazków dżumy, pik 
Ocito zaś wyprodukował specjalną 
„czekoladę” , nadziewaną bakteriami 
wąglika i  przeznaczoną dla celów 
dywersyjnych. Nisi przyznaje rów­
nież, iż wojska japońskie, działające 
przeciwko wojskom radzieckim i 
mongolskim w rejonie rzeki Chał- 
chin Goł — stosowały broń bakte­
riologiczną.

Proces trwa.

Stracone
złudzenia

Jak wiadomo, w Moskwie prze­
bywa obecnie z oficjalną wizytą 
Mao Tse - tung, przywódca zwycię 
skich Chin Ludowych. Mao Tse. 
tung reprezentował naród chiński 
na uroczystościach, związanych z 
obchodem siedemdziesięciolecia u- 
rodzin Generalissimusa Stalina.

Pobyt Mao Tse-tunga w Mo­
skwie wywołał w reakcyjnej pra­
sie światowej uczucia źle zamasko 
wanego rozczarowania i zawodu.

Nastroje te oddają najlepiej 
„New York Times", który pisze: 
„Ci, którzy Uczyli na to, że rewo­
lucja chińska pójdzie jakiemiś wta 
snymi drogami, że w Chinach wy 
tworzy się jakaś odmiana tito iz- 
mu, tracą obecnie wszelkie złu­
dzenia. Wizyta Mao Tse - tunga w 
Moskwie i jego niedwuznaczne wy 
powiedzi świadczą, że Chiny pozo 
stają całkowicie w orbicie bloku, 
kierowanego przez Związek Ra­
dziecki".

A więc stracone złudzenia i za­
wiedzione nadzieje! Trzeba więc 
na gwałt szukać pocieszenia. Znaj­
duje je inny dziennik amerykań­
ski — „New York Herald Tribu- 
ne", stwierdzający z zadowole­
niem:

„Życzenia urodzinowe dla gene­
ralissimusa Stalina nie nadeszły je 
dynie od Jugosławii".

Pocieszenie więcej niż słabe. Bo 
naród jugosłowiański całym ser­
cem łączył się wraz z innymi na­
rodami w hołdzie dla wodza noro 
du radzieckiego i obrońcy praw  
mas pracujących całego świata. 
Swych uczuć naród jugosłowiański 
nie mógł jednak uzewnętrznić — 
terroryzowany przez rządzącą ban 
dę sługusów imperializmu Z Tito 
na czele.

Bardzo to liche przeciwstawie­
nie: Mao Tse - tung, za którym  
stoi prawie pięćsetmilionowy na­
ród chiński, i — Tito, człowiek 
znienawidzony we własnym kraju  
i utrzymujący się przy władzy je­
dynie brutalną silą... jot

Przed konferencją ministrom 
Brytyjskiej W spólnoty N arodów  

w  Colombo
WASZYNGTON (PAP)—W dniu 

9 stycznia rozpoczną się w  Colom- 
bo na Cejlonie obrady ministrów 
spraw zagranicznych państw Bry-

Protesty przeciw  barbarzyńskiej wojnie

Apel prezydenta Vietnamu
do narodu francuskiego

Niesłychane my siąpienie 
ambasadora Francji 
m obronie szpiegom

PARYŻ (PAP). Prezydent Vietna 
mu Ho Chi-Minh zwrócił się przez 
radio z apelem do narodu francu­
skiego.

„Drodzy' Przyjaciele! — powie­
dział Ho Chi-Minh, — jak Wam wia 
domo, kolonizatorzy francuscy już 
od czterech lat prowadzą barbarzyń 
ską wojnę przeciwko naszemu naro­
dowi. Ta przestępcza wojna, która 
doprowadza do ruiny : asz kraj, jest 
przyczyną łez i  nęć - ; rlelu rodzin 
francuskich.

Na polach walk g', ą tysiące Wa­
szych synów’. Ponad sto miliardów

Komunikat K ancelarii 
C yw ilnej Prezydenta RP

W związku z licznymi pytaniami 
Kancelaria Cywilna Prezydenta RP 
komunikuje, że przedstawiciele or­
ganizacji społeczno - politycznych i 
instytucji oraz osoby prywatne, pra 
gnące przekazać życzenia noworocz 
ne Obywatelowi Prezydentowi RP , 
będą mogły dnia 1 stycznia 1950 r. 
w godzinach od 12 do 15 składać 
podpisy w księdze życzeń wyłożonej 
w Belwederze,

Dnia 27 grudnia 1949 roku zgłosił 
eię do Sekretarza Generalnego MSZ 
Ambasadora Włerbłowskiego, Am­
basador francuski Jean Baelen i za­
protestował w imieniu swego rządu 
przeciwko zapadłemu w dniu 2.3 bm. 
we Wrocławiu wyrokowi w sprawie 
szpiegów, sabctażystów i dywersan- 
tów francuskich, działających w Pol 
sce.

Ponadto Ambasador Baelen doma

gał się naty chmiastowego zwolnie­
nia osób skazanych w tym procesie 
prawomocnym wyrokiem sądu pol­
skiego i odesłania ich do Francji.

Niesłychane w swojej treści i for 
mie żądar.ie i protest r  :ądu francu­
skiego zostały przez Sekretarza Ge 
neraltiego MSZ kategorycznie od­
rzucone w’ imieniu Rządu RP 
próba niedopuszczalnego mieszania

Powrót delegacji BSRR 
z lYoujego Jorku

MOSKWA (PAP) — Z Nowego 
Jorku powróciła do Mińska delega 
cja Białoruskiej Republiki Radziec 
kiej z -wicepremierem i ministrem 
spraw zagranicznych BSRR Kisie 
lewem na czele. Delegacja brała 

jako ! udział w obradach IV sesji Zgro 
1 madzenia Narodów Zjednoezite

się do spraw wewnętrznych Polski. | nych.

franków rocznie rząd Wasz wyrzu­
ca na tę beanifdzłej.ną wojnę. Wie­
my, że jesteście przeciwni tej nie­
sprawiedliwej wojnie. Wiemy, że 
pragniecie pokoju tak, jak my, Zjed 
noczmy nasze ywsiłki, aby osiągnąć 
wspólny cel — doprowadzić do poło­
żenia kresu wojnie. Wzmóżcie Wa­
szą odważną akcję, którą prowadzi­
liście dotąd: żądajcie natychmiasto­
wego położenia kresu wojnie i  po­
wrotu do kraju Waszej młodzieży. 
My ze swej strony uczynimy wszy­
stko, by wypędzić z naszej ziemi 
kolonizatorów. Gdy osiągniemy zwy 
cięstwo, nasze narody będą mogły 
podać sobie dłoń braterską.

+
PARYŻ (PAP). CGT (Generalna 

Konfederacja Pracy) arsenału w 
Cherbourgu uchwaliła rezolucję, w 
której wypowiada się przeciwko pro 
dukejfi sprzętu wojennego, przezna­
czonego na wojnę w Yiet.namie. Po­
nadto zebrani postanowili sprzeci­
wić się wyładowywaniu w Cherbour 
gu amerykańskiego sprzętu wojen­
nego.

+
Liczne osobistości z profesorem 

Paul Rivet na czele wystosowały 
list do prezydenta Republiki, w któ 
rym domagają się zakończenia woj­
ny w Vietnamie. List podpisali mię­
dzy innymi: Boulet (deputowany 
MRP), Bourd.et (naczelny redaktor 
dziennika „Combat” ), Mounier (dy­
rektor katolickiego tygodnika postę 
powego „E xp rit” ), ksiądz Pierre, 
Paul Bonęour.

Na ostatnim posiedzeniu Zgroma 
dzenia Narodowego, deputowany Ri

1 vet zgłosił wniosek zredukowania o 
1 5 miliardów franków kredytów, 
przeznaczonych na wojnę w Vietna­
mie.

Mechaniczna większość Zgroma­
dzenia Narodowego odrzuciła wnio­
sek Riveta 419 głosami przeciwko 
183.

Kuomintangowcy
utrac ili ostatnie lotnisko

LONDYN (PAP) — Agencja Reu 
tera donosi z Hongkongu, że chiń 
skie wojska ludowe zajęły miasto 
Kwangnan, leżące w pobliżu Czeng 
Tu. W Kwangnan znajdowało się 
ostatnie większe lotnisko, jakim dy 
sponowali nacjonaliści w  Chinach. * i

tyjskiej Wspólnoty Narodów. Dy­
plomatyczny korespondent agencji 
Associated Press pisze, że konfe­
rencja będzie się toozyć wokół na­
stępujących głównych punktów:

1) Sprawa zawarcia traktatu po 
kojowego z Japonią, z pominię­
ciem uchwały konferencji poczdam 
skiej, przewidującej opracowanie 
tego traktatu przez Radę Mini­
strów Spraw Zagranicznych, wiel 
kich mocarstw.

2) Zagadnienie wpływu zwycięs­
twa Chińskiej Rewolucji Ludowej 
na Indie, oraz inne kraje południo 
wo - wschodniej Azji.

3) Sprawa rozrachunków finan 
sowych w krajach strefy szterłin 
gowej.

Obrady będą się odbywać przy
drzwiach zamkniętych.

LONDYN (PAP)—Minister spraw 
zagranicznych W. Brytanii Bevin 
opuścił w  dniu 27 grudnia Londyn, 
udając się na Cejlon, gdzie w  dniu 
9 stycznia rozpocznie się konfferen 
cja ministrów spraw zagranicz­
nych krajów Y/spólnoty Bryty jr 
skiej.

Lotniska i broń 
dla armii zachodnio-niemieckiej

BERLIN PAp)’ — Jak donosi 
agencja ADN, w związku z anglo- 
amerykańskimi planami utworzenia 
lotnictwa wojskowego w Niemczech 
Zachodnich, w okolicach miast No- 
rymbergi, F.rth, Erlangen, Ausbach
i Sehwabach, buduje się nowe lo­
tniska.

Wediug wiadomości agencji ADN 
z Bremen, na terenie portu Bre­
menhaven Amerykanie czynią przy­
gotowania do wyładunku wielkich 
okrętów, które mają wkrótce zawi­
nąć do portu z bronią, przeznaczo­
ną dla zachodnio-niemiecHej armii 
najemnej.

Poiurót jeńców niemieckich
BERLIN (PAP). Do Frankfurtu denta R. P. Bieruta depeszę, w k!ó. 

nad Odrą przybyt transport jeńców rej zapewniają go o braterskiej przy 
niemieckich z Polski i zostat uro- jaźni do Polski i o u.nnnru gi?.n> 
czyście powitany przez władze miej cy ha Odrze i Nysie ,ako gmu-cy 
skie. pokoju.

Powracający wysłali do Prezy- t
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Za przykładem klasy robotniczej
______ ___ __ __  1 • • ________ _________ i  U  - i  . 1 ^ !

Za przykładem robotników, 
którzy masowym ruchem 
współzawodnictwa uczcili Kon 
gres Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w grudniu 
1948 r., poszli także chłopi, 
podejmując i wykonując zo­
bowiązania dla uczczenia Kon 
gresu Jedności Ruchu Ludo­
wego. Hasło dała gromada 
Bolkowo, w pow. Białogard 
na Pomorzu Szczecińskim, któ 
ra w dniu 30 września rb. sa­
morzutnie powzięła zobowią­
zanie w przedmiocie Czynu
Kongresowego i wezwała 
wszystkie wsie do współzawo 
dnictwa. Wezwanie chłopów 
bolkowskich rozeszło się szero 
kim  i  głośnym echem po całej 
Polsce. Nieprzerwanym poto­
kiem popłynęły zgłoszenia.

Na Kongresie z podjęcia i 
wykonania zobowiązań skła­
dali sprawozdania: ob. Franci­
szek Culic, mieszkaniec groma­
dy Kościerzyce, pow. Brzeg, 
woj. wrocławskie — imieniem 
jednoczącego się ruchu ludo­
wego; ob. Irena Olech imię 
niem ZMP, Służby Polsce u 
młodzieży niezorganizowanej; 
wreszcie ob. Kazim ierz Trep- 
kowski — imieniem Ludowych 
Zespołów Sportowych (LZS).

CHŁOPI PARTYJNI 
I  BEZPARTYJNI

Według nadesłanych mel­
dunków na dzień 25 listopada 
b. r. sponad 14 tysięcy gro­
mad, które podjęły zobowiążą
nie przedkongresowe, zobowią 
zania wykonały w całości 
5.922 gromady. W pracy tej 
wzięło udział 493.547 osób. 
Przepracowano 451.745 dnió­
wek pieszych i 101.627 dnió­
wek konnych. Wartość wyko­
nanych zobowiązań, dająca się 
obliczyć w pieniądzach, wynio 
sła 573.934.000 zł. A z każdym 
dniem dotychczas jeszcze su­
ma ta rośnie, gdyż coraz wię­
cej gromad wiejskich wywią­
zuje się z powziętych zobo­
wiązań.

Łączna wartość Czynu Kon­
gresowego, dająca się przeli­
czyć na pieniądze, przekroczy 
półtora miliarda złotych, co 
stanowi cenę około 700 tysię­
cy metrów żyta. Między inny 
mi do dnia 25.XI.49 r. wyko­
pano i oczyszczono 491 000

TAD EU SZ REK

sty o łącznej długości 3.966 
m, zlikwidowano 1.468 ha 
odłogów, zalesiono 186 ha nie­
użytków, zasadzono przy dro­
gach 18.600 szt. drzewek.

Na specjalne podkreśle­
nie i wyróżnienie zasługuje 
zorganizowanie w ramach 
Czynu Kongresowego 16 
spółdzielni produkcyjnych 
oraz powołanie w dalszych 
25 gromadach komitetów 
założycielskich spółdzielni. 
Ponadto zelektryfikowano 

11 gromad, obejmujących 
łącznie 560 gospodarstw, i  za­
początkowano prace elektry­
fikacyjne w następnych 86 
gromadach. Zorganizowano 
112 f ili i Gminnych Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska“ i 
366 grup producentów ZSCh. 
Zakontraktowano ponad plan 
5.696 sztuk trzody chlewnej.

W dziedzinie oświaty i  ku l­
tury wybudowano i wyremon 
towano 178 szkół, 676 domów 
ludowych i świetlic, 399 bo­
isk sportowych. Rozpoczęto 
budowę dalszych 264 szkół. 
Zradiofonizowano 51 gromad 
o łącznej ilości 2.269 zagród, 
zakupiono dla bibliotek 8.700 
tomów książek, zorganizowa­
no 157 kursów początkowego 
nauczania.

„Do Czynu —  kończyło 
się sprawozdanie —  przy­
stąpili chłopi SL-owcy, 
PSL-owcy i PZPR-owcy, 
chłopi zrzeszeni w  Związku 
Samopomocy Chłopskiej, 
bezpartyjni, młodzież ZM P- 
owska, Służby Polsce i Zwią 
zku Harcerstwa Polskiego, 
pracująca we wsiach, w Pań 
stwowych Gospodarstwach 
Rolnych, w  fabrykach, oraz 
młodzież ucząca się. Czyn 
Kongresowy jest dowodem 
wzrostu aktywizacji mas 
pracujących chłopów. Czyn 
Kongresowy to pogłębienie 
i wzmocnienie sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego“.

DO PRACY STANĘŁA  
TA K ŻE M ŁO D ZIEŻ

Przedstawicielka Związku 
Młodzieży Polskiej podała na 
Kongresie, że młodzież, wyra­
żając swoją radość ze zjedno­
czenia ruchu ludowego, przy-

gresowych stanęły koła ZMP, 
wykonując ogółem 6.660 zo­
bowiązań. Razem z ZMP i 
Służbą Polsce stanęło do pra­
cy 212.000 młodzieży. Napra­
wiono 233 mosty, 41.500 m 
dróg, remontowano maszyny 
rolnicze, odnawiano i urządza 
no świetlice.

Na podkreślenie zasługuje, 
że z kół ZMP, Służby Polsce 
i  młodzieży niezorganizowa­
nej woj. wrocławskiego w 
okresie od 9 do 23 październi­
ka rb. stanęło do kopania zie­
mniaków i buraków razem 
29.880 osób. Wartość wyko­
nanej pracy sięgała 12.500.000 
zł.

„Jesteśmy dumni —  mó­
wiła przedstawicielka mło­
dzieży —  że możemy Kon­
gresowi Jedności Ruchu Lu 
dowego złożyć meldunek z 
wykonania Czynu Przedkon 
gresowego przez Młodzież 
Związku Młodzieży Polskiej 
i Służby Polsce, oraz mło­
dzież niezorganizowaną, 
ZM P to organizacja pracu­
jącej i uczącej się młodzie- 

chłopskiej.

m rowów odw adnia jących, stąpiła również masowo do 
naprawiono i  wybudowano Czynu Kongresowego. Do u- 
2.869 km dróg oraz 564 mo- i działu w pracach przedkon-

Polonia Amerykańska przesyła 
życzenia narodowi polskiemu

WASZYNGTON (PAP)'. Postępo
we organizacje Polonii Amerykań­
skiej przesłały ra  r ®ce ambasadora 
RP w Waszyngtonie Winiewicza po 
zdrowienia dla narodu polskiego o- 
raz życzenia świąteczne i noworocz­
ne.

„W  imieniu członków stowarzy­
szeń polskich w Ameryce, polskich 
związków zawodowych oraz dz:e- 
siątków tysięcy przyjaciół i sympa­
tyków — stwierdza depesza — prze 
syłamy narodowi i rządowi polskie­
mu z Prezydentem Bierutem na cza 
le najserdeczniejsze życzenia weso­
łych świąt Bożego Narodzenia i 
szczęśliwego Nowego Roku. Miłują­
cy pokój Amerykanie i Amerykanki 
polskiego pochodzenia wdzięczni są 
r  slsce za jej olbrzymi wkład do wal

ki o pokój — najważniejszy i naj­
bardziej upragniony cel wszystkich 
narodów. Dumni jesteśmy, że na fo­
rum międzynarodowymi Polska sta­
je w obronie narodów kolonialnych 
oraz przeciwstawia się odbudowie 
neofaszystowskich Niemiec, jako ba 
zy wypadowej przeciwko narodom 
demokratycznym. Cieszymy się z o- 
gromnyoh zdobyczy politycznych, 
społecznych, gospodarczych i kultu­
ralnych narodu polskiego, który roz 
poczyna w roku 1960 6-letni plan 
gospodarczy. Demokratyczna Polo­
nia Amerykańska uezyni wszystko, 

| co jest w jej mocy, aby w roku 1950 
! zacieśniły się jeszcze bardziej więzy 
przyjaźni między narodem amery­
kańskim a narodem polskim” .

Życzenia amb. W inieum* 
dla Polonii Amerykańskiej

WASZYNGTON (PAP). Fodob 
nie jak w latach poprzednich, amba 
sador Winiewicz w przemówieniu ra 
¿iowym złożył Polonii Amerykań­
skiej życzenia świąteczne i  nowo­
roczne.

Ambasador podkreślił, że wbrew 
tym, którzy kraczą o wojnie, upływa 
jący rok przeszedł w pokoju. Wska­
zał on zarazem, że dla Polski był 

, to rok nie tylko gojenia ran wojen­
nych lecz rok wytężonej pracy i 
wielkich osiągnięć nad rozbudową 
przemysłu i rolnictwa, usprawnie­

niem administracji państwowej oraz 
poprawą warunków bytu szerokich 
mas ludności.

Amb. Winiewicz wyraził żal, że 
nie wszyscy Polacy- w Ameryce czy 
tają prasę krajową, z której mogli­
by' się dowiedzieć o prawdziwymi ob­
liczu nowej Polski Ludowej, w któ­
rej walczy się o lepszą dolę dla pro 
stego człowieka, tego, którego bie­
da wyganiała dawniej z Polski na 
emigrację, a który7 teraz ma pracę, 
dach mad głową i lepsze życie w-e 
własnym kraju.

dzieżowych spółdzielni1 pro­
dukcyjnych i wiejskich spół 
dzielni produkcyjnych, przo 
downicy z Państwowych 
Gospodarstw Rolnych, któ­
rzy dzięki ofiarnej pracy, 
współzawodnictwu i zasto­
sowaniu nowoczesnych ma­
szyn rolniczych —  stawia­
ją nasze Państwowe Gospo­
darstwa Rolne jako wzór 
gospodarki socjalistycznej 
na wsi. Są tu wśród nas mło 
dzi przodownicy —  trakto­
rzyści przeorujący na swych 
traktorach stary system go­
spodarowania na wsi. Są 
wśród nas młodzi robotni­
cy, przodownicy pracy w 
przemyśle. Są młodzi ucznio 
wie i studenci —  przodo­
wnicy w nauce. Jest mło­
dzież „Służby Polsce“, któ­
ra pod kierownictwem ZM P  
daje poprzez trzydniówki i 
brygady wielki wkład w bu 
dowę Polski Ludowej“. 
Miały się czym pochwalić 

na Kongresie .Jedności ró­
wnież Ludowe Zespoły Spor­
towe (LZS), skupiające w  
swych szeregach 116.000 mło­
dzieży wiejskiej.

Dobry początek jest zro- 
Teraz kolej na krok

Realizacja zobow iązań podjętych  
dla uczczenia 70 rocznicy urodzin

Generalissimusa Stalina
Nadchodzą ostanie meldunki o 

wynikach realizacji zobowiązań, 
podjętych dla uczczenia 70 rocz­
nicy urodzin Generalissimusa Jó 
zefa Stalina.

ELEKTRYCZNA LOKOMOTYWA 
KOPALNIANA

Z Katowic meldują, że robotni­
cy W ytwórni Konstrukcji Stalo­
wych ukończyli na dzień 21 grud 
nia rb. budowę pierwszej eiektrycz 
nej lokomotywy kopalnianej nowe 
go typu, wyróżniającej się wyższą 
sprawnością oraz mniejszym zu­
życiem energii. Jest to nowe osiąg 
aięcie polskiego przemysłu na dro 
dze mechanizacji pracy w górnic 
twie.

SZPITAL DZIECIĘCY I  OŚRODKI 
ZDROWIA

W Wałbrzychu dokonano 21 bm. 
otwarcia szpitala dziecięcego oraz 
ośrodków zdrowia przy kopalni 
„Mieszko“ i  przy hucie „Karo l“ . 
Uruchomiono również klub Towa 
rzystwa Przyjaźni Polsko . Radziec 
kiej.

W przeddzień rocznicy zakoń­
czyły się dziesiątki kursów szko-

ży robotniczo
Świadczy o tym skład na- ; biony. ... ̂  - - - -
szej delegacji. Są tu wśród ' następny. Sojusz robotników i lemowych przy wałbrzyskich za- 
nas młodzi budowniczowie i chłopów, ożywiony entuzja- j kładach pracy, na których uczest- 
socjalistycznej wsi, współ- i zmem, stanowi dźwignię i nicy zapoznali się z życiorysem -ó 
założyciele pierwszych mło- gwarancję naszego postępu. zefa Stalma.

W czasie uroczystych zebrań si 
kopalniach 370 górników została 
-wyróżnionych i  premiowanych za 
najwyższe -wskaźniki produkcyjne. 
Przodują -wśród nich członkowie 
brygad zespołowych: Magiera, CŁ*. 
sek, Przybyła, Pronobis i  in.

CZYN KOLEJARZY

Nowy wiadukt kolejowy oddali 
do użytku robotnicy PKP w Pr®«-’ 
myśłu.

Kolejarze rzeszowscy oddali m  
użytku nową obrotnicę dla paro« 
wozów i  remizę dla kolejowej stra 
ży pożarnej. Uczniowie szkoły me 
chanicznej PKP zaciągnęli gazo« 
ciągi. ,

DLA MŁODZIEŻY

Internat i  salę gimnastyczną <0Ś 
młodzieży gimnazjum i liceum 
przemysłu gumowego uruchomili 
pracownicy przemysłu gumowego 
w Łodzi. Budynek powstał w cią- 
gu 15 dni. 6.000 roboczogodzin od« 
dali bezintersownie na ten cel praw 
cownicy i robotnicy przemysłu gu 
mowego.

Trzy stypendia po 100.000 A  
rocznie ufundowrała WRN w Kra- 
kowie idla studentów, zamierza­
jących poświęcić się pracy w  dzie­
dzinie mechanizacji górnictw-a, a- 
gronomii oraz studiom z zakresu 
marksizmu-lenmizmu.

Adam Bajor ze wsi Gierczyce 
pow. opatowskiego miał przed woj 
r.ą jeden hektar ziemi, lichą cha- 
łupimę w której bieda była stałym 
gościem i dużo niechęci do życia, 
które było właściwie powolnym 
przymieraniem wśród głodu i  ciąg 
łych trosk. Chwytał się różnych 
sposobów, byle tylko przynieść do 
domu coś, czym można było oszu 
kać wiecznie dręczący głód. Oboje 
z żoną wynajmowali się do pracy 
u bogatych gospodarzy, on sam 
pracował przez czas jakiś w  Stało 
wej W oli jako robotnik przy w y­
robie dachówek — słowem: życie 
wypełniała ciągła pogoń za pra­
cą, za chiebem.

Twardy byt skrystalizował w 
nim właściwy pogląd na życie, na 
stosunki społeczne; rozprawiał 
głośno o tym co myśli, wkrótce też 
zyskał sobie wśród zamożnych go. 
spodarzy we wsi i  u jaśnie pana 
Łępicfciego, dziedzica 610 morgów 
ziemi ornej i  1.000 ha lasu opinię 
„komunisty“ i  „niebezpiecznego 
człowieka“ .

Grozili mu, to znów „głaskali“ 
układnym słowem, podarkiem, 
„współczuciem“ dla jego niedoli. 
Kiedy nie mogąc znaleźć pracy po­
padł w chorobę — pan dziedzic 
Łępicki polecił rządcy przesłać 
Bajorowi ćwiartkę kartofli ; żyta 
i trochę cukru, ale chłop nie dał 
się skaptować i  nie poszedł na, lep 
„życzliwości“ jaśnie pana.

W okresie okupacji Bajor znów 
■ wraz z żoną musiał wynajmować 
się do pracy u bogacza Kasprzyc­
kiego, który — ożeniony z Niemką 
— we własnym interesie uchronił 
Bajora przed wywiezieniem do Rze 
szy.

Od Kasprzyckiego za 69 dni pra 
cy od świtu do nocy Rajorowie 
otrzymali: 4 metry kartofli, 4 kg 
stęchłej mąki pszennej której Niem 
ka . żona Kasprzyckiego nie chcia 
la dać bydłu, ćwiartkę żyta, 2 kg 
kaszy i 20 złotych w gotówce.

Kiedy Bajorowie poczęli się uża 
lać na takie „wynagrodzenie“ , u- 
słyszeli: „ jak mniej dostaniecie, to 
szybciej znów wrócicie do roboty, 
choćby nawet za samo żarcie".

PRÓBY ZASTRASZENIA
Przyszła Polska Ludowa, mają­

tek dziedzica Łępickiego podzielili 
częściowo między sobą chłopi, na 
pozostałych gruntach utworzony 
został majątek państwowy. Bajoro 
w i przypadło półtora ha, razem 
więc posiada dziś dwa i pól nek- 
tara ziemi.

Spotkałem go w Kielcach na kur j 
sie spółdzielczości produkc . jr.ej

G ałki i W rony...
. . .  , • ' : i _ _ j ______ „• ,41

powiada o wykładach na kursie, 
snuje plany przebudowy rodzin- j 
nych Gierczyc na nowych zasadach ' 
spółdzielczych.

— Wieś nasza jest duża — mó­
wi, — Z 91 gospodarstw, małorol­
ni posiadają 76 (od 1 do 5 ha), resz 
ta to średni i bogacze którzy po­
siadają od 8 do 14 ha gruntów o r­
nych.

— A jak chłopi w waszej wsi 
zapatrują się na spółdzielczość pro 
dukcyjuą?

— Wszyscy małorolni postano 
w ili założyć spółdzielnię i  na ze­
braniu uradziii, żebym jechał do 
Kielc na kurs, aby .poznać dobrze 
zasady nowej gospodarki. Naszej 
spółdzielni nie zgłaszaliśmy ofi­
cjalnie, bo nie wszyscy zaznajo­
m ili się ze statutem.

— Mówicie już o waszej wsi ja ­
ko o spółdzielni, a nazwa ta bę­
dzie wam przecież przysługiwała 
dopiero wówczas, kiedy chętni pod 
piszą odpowiednie deklaracje i wy 
brany zostanie zarząd.

— Niby tak, ale u nas chłopi już 
sami zrobili listę i radzą groma­
dnie o sprawach Gierczyc. Ziemi 
zgłoszonej mamy na razie 120 ha. 
Sąsiedzi czekają tylko na mnie, i  
jak wrócę, sprawa potoczy się szyb 
ko naprzód.

— A czy wszyscy we Wsi zga­
dzają się na utworzenie spółdziel­
ni?

— Oczywiście nie. Są tacy, co 
chodzą od chałupy do chałupy i 
straszą: „nie bądź głupi mówią 
— ziemię stracisz i parobkiem zo­
staniesz“ . Ale my ich dobrze zna­
my. Bogacze na wsi czują, że spra 
wy ich kiepsko stoją, więc teraz 
uwijają się jak w ukropie i stara­
ją się nastraszyć biedniejszych, 
których do tej pary trzymali w 
garści i którzy ich jeszcze czasami 
słuchają.

— Ten wpływ bogaczy na mało­
rolnych nie jest już chyba taki du­

ży-
— No tak, ale mamy jeszcze ta­

kich różnych Gałek.
— Co za gałki?
— A, to taki jeden ze wsi Kali- 

szany w naszej gminie. Chcecie 
posłuchać?...

m y  TEŻ CHCEMY ZAŁOŻYĆ 
„SPÓŁDZIELNIĘ“

— „Spojrzyj rzundzie ty nasz 
ludowy na moją biedę serdeczną, 
na niedolę. Stoję przed tobą i pro­
szę o zmiłowanie nade mną, nad 
dzieciskami, które nawet tych kar. 
ło ili z solą nie mają. Mieszkam z 
bydlętami w jednej stodólczynie i 

„nikt mi nie chce pomóc, ani ten

......  Znikąd pomocy i  uznania dla
biednych chłopów w tej Polsce 
Ludowej“ — w ił się u nóg jedne­
go z przedstawicieli rządu obecne 
go na zebraniu chłopskim w Opa­
towie Jan Gałka, Rolnicy zebrali 
się na zjeździe powiatowym by do 
konać wyboru delegatów na Kon­
gres Zjednoczeniowy stronnictw 

i ludowych.
I Wygląd zewnętrzny Gałki mu-

dla aktywistów ZSL. Z zapałem, t- 1 sołtys, ani wójt, ani nawet staros-

siał wzbudzać ogólne współczucie: 
zarośnięty, wałówka cała w  strzę­
pach, głowa owinięta podartym 
szałem, przez dziurawe buty w y­
łaziły czarne od błota palce stóp, 
Obraz nędzy i rozpaczy.

Przedstawiciel rządu polecił obec 
nemu przy tej scenie staroście zba 
dać osobiście i co najrychlej spra 
wę Gaiki i udzielić mu wydatnej 
pomocy.

Następnego dnia starosta wybrał 
się już z samego rana do wsi Ka- 
łiszany, czyniąc sobie gorzkie wy 
mówki, że nie wiedział o istnieniu 
na terenie powiatu tak wielkiego 
nędzarza jak Gałka.

Samochód toczył się przez wieś. 
Wypatrywano nędznej stodółki, w 
której m iał mieszkać pokrzywdzo­
ny. Nie widać takiej. Zatrzymano 
auto.

— Powiedzcie, gdzie mieszka 
Jan Gałka? — zapytano jednego z 
chłopów.

— A ot, tu: po drugiej stronie 
drogi.

Starosta patrzy i oczom nie wie 
rzv: w idzi solidne zabudowania, 
duży dom kryty gontem, stodoła, 
chlewy — wszystko nowe, porząd­
ne. Zaglądają do obory — koń, 
krowy, w przegrodzie kwiczą ś\Vi 
nie tuczne. Czyżby pomyłka?

Wchodzą do wnętrza. Galka, któ 
ry widząc auto — początkowo u- 
k ry ł się w kommze, zrozumiał, że 
nic tu już nie pomoże gra w cho­
wanego i  runął do nóg przybyłych.

— Zlitujcie się ludzie, ja nie v 
nie«, to psubrąt Wrona mnie n 
mówił, to on!

Co się okazało. Oto bogacz imej 
scowy, Józef Wrona, który miał 
w ielki wpływ na Gałkę, gdyż ten 
wynajmował się u niego do pracy 
w zamian za wypożyczenie maszyn 
rolniczych, namówił ciemnego, nie 
dorozwiniętego umysłowo Gałkę 
do urządzenia komedii w Opato­
wie. Cel jasny: wywołanie kon­
sternacji wśród zebranych chło­
pów, którzy mieli dokonać wybo­
ru dełgatów na Kongres.

Gałka wśród lamentów wyjaśnił, 
że Wrona chodził za nim od dłuż­
szego czasu, namawiał, prosił, gro 
ził, aż chłop zgodził się.

— Groził, że mnie wybije i  nie

pożyczy więcej siewnika — jęczał 
Galka. — Kazał m i się tak ubrać, 
nauczył jak gadać, to i  poszedłem* 
zlitujcie się starosto!...

+
— Ot, widzicie — rzekł m i na 

zakończenie naszej rozmowy Adam 
Bajor, który był świadkiem tej 
sceny i  którego opowiadanie od­
tworzyłem — na wsi walka klaso­
wa przybiera różne formy i  boga­
cze chwytają się różnych —»toA, 
Dlatego musimy bardzo uważać, 
Weźmy na przykład moją wieś, 
Gierczyce: Ten i ów bogacz chęt­
nie opowiada, że on też chce zało­
żyć spółdzielnię produkcyjną we 
wsi, tylko na innych zasadach. W  
ten sposób pragną odciągnąć od 
nas ludzi. Jak oni sobie taką „spół 
dzielnię“ wyobrażają? Oczywiście 
— bogacz byłby prezesem - dzie­
dzicem, a inni pracowaliby na nie 
go.

KARYGODNE NIEDBALSTWO
Tadeusz Ozych ze wsi żurawni 

k i gm. L ipn ik pow. sandomierskie 
go ma lat 27. Mimo stosunkowo 
młodego wieku wygląda poważnie, 
jest zrównoważony, skąpy w sło­
wach, krótkie jego wypowiedzi są 
rzeczowe i ciekawe.

— Wieś nasza liczy 27 gospo­
darstw. Większość małorolni. Obok 
naszej wsi, we Włostowie, jest PGR 
gospodarujący na 200 ha dobrej 
ziemi ornej. Kierownikiem majątku 
jest ob. Seneszyn. PGR miał kie­
dyś świnie, lecz wszystkie już dość 
dawno wyzdychały w czasie porno 
ru. Od tego czasu we Włostowie 
nie ma ani jednego prosiaka, choć 
,na takim majątku można wycho­
wać dużo świń.

Małorolni w  żurawnikach chcą 
założyć spółdzielnię produkcyjną, 
ałe bogacze chodzą wśród nich i 
mówią: „widzicie co się dzieje we 
Włostowie? Ani jednej świni, 
wszystkie wygubili. Trzymali je 
Tomadnie to i wyzdychały. Wy 
eż do tego się pchacie. Załadują 

wasze bydło w  jeden chlew gro­
madzki i wykończą jak tam".

Pomór wygubił świnie w PGR, 
to trzeba było przeprowadzić 
dezynfekcję i  sprowadzić nowe.

— Czemu się o to nie zatroszczo­
no?

— Kierownik Seneszyn ciągle 9 
to zabiega, ałe jak dotąd — bez re­
zultatu.

Może więc władze zainteresują 
się bliżej tą sprawą i zechcą zba­
dać, czy gdzieś w aparacie roz­
dzielczym nie tkwią przypadkiem 
duchowe pociotki Gaiki i Wrony?

200 hektarowy majątek bez trzo 
dy chlewnej, to... co najmniej kary 
godne. M Wawro
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Sklepy muszą być 
czynne iu czasie 

iniuentaryzacji
V  związku z zaobserwowanym w 

roku ubiegłym, przewlekłym prze­
prowadzaniem inwentaryzacji w pry­
watnych przedsiębiorstwach handlo­
wych i wynikłymi z tego powodu 
zaburzeniami w normalnym funkcjo 
nowaniu sklepów, Ministerstwo Han 
dlu Wewnętrznego podaje wszyst­
kim zainteresowanym do wiadomo­
ści, że na przełomie lat 1949 — 1950 
inwentaryzacja w prywatnych przed 
siębiorstwach handlowych nie może 
kolidować z normalnym funkcjono­
waniem tych przedsiębiorstw'.

Prywatne przedsiębiorstwa handlo 
we powinny być otwarte bez ogra­
niczeń w normalnych godzinach 
handlu, zarówno w dniu 31 grudnia
1949 reku, jak i w dniach następ­
nych, poczynając od dnia 2 stycznia
1950 roku.

Winni przekroczenia tych przepi­
sów pociągnięci będą do odpowie­
dzialności karnej.

Otwarcie nastąpi 15 stycznia

Kadry dla spółdzielczości
szkolić będzie półroczny kurs uj

miejskiej
Boczkach

W dniu 15 stycznia 1950 roku 
rozpocznie się 6-miesięczny kurs 
spódzielczy w  Domu K u ltu ry  w 
Boczkach pod Łowiczem, organi 
zowany przez Związek Samopo­
mocy Chłopskiej.

Zadaniem kursu będzie przygo 
towanie kadr do pracy w  spół­
dzielczości w ie jskie j. W  progra­
mie kursu będą uwzględnione po 
za przedmiotami z zakresu spół­
dzielczości i  księgowości także 
wiadomości ogólne.

Po ukończeniu kursu i  odbyciu 
p rak tyk i słuchacze będą mogli 
znaleźć pracę w spółdzielczości 
lub kształcić się dalej na W y­
działach Spółdzielczych Szkół 
Pracy Społecznej, gdzie po 2 la ­
tach studiów i  zdaniu egzaminu 
końcowego otrzym ują świadec­
tw o dojrzałości (matura liceum

zawodowego), uprawniające tak­
że do studiów wyższych.

Na kurs przyjm owani są kan­
dydaci, k tó rzy mają wykształce­
nie w  zakresie pełnej szkoły pod 
stawowej; ukończyli co najm niej 
18 la t życia; pochodzą z rodzin 
biednych i  średniorolnych chło­
pów oraz robotników; mogą w y ­
kazać się pracą społeczną.

Podania należy składać do 
dnia 31 grudnia 1949 roku pod

adresem: Dom K u ltu ry  w  Bocz­
kach, p-ta i  pow. Łowicz.

Nauka na kursie jest bezpłat­
na. Za utrzymanie w  internacie 
słuchacze opłacają po 3.000 zł 
miesięcznie. D la niezamożnych 
będą przyznawane stypendia. 
Wskazanym jest, by niezamożni 
kandydaci stara li się o uzyskanie 
stypendiów od terenowych czyn 
n ików  spółdzielczych, społecz­
nych i  samorządowych.

Wielkie oszczędności 
lu gospodarce morskiej

dały ujspółzauiodnicttuo i racjonalizatorzy

Z życia or o an i r acy jneco ZSL

Chłopi z poru. Bystrzyca Kłodzka
omamiają uchinały Kongresu Jedności
W wykonaniu uchwał Kongresu 

Jedności Ruchu Ludowego na tere­
nie powiatu Bystrzyca Kłodzka, od­
były się trzy konferencje aktywów 
terenowych b. SL i b. PSL, na któ­
rych omówione zostały' wytyczne 
ideologiczne : organizacyjne ZSL.

Pierwsza konferencja była równo­
cześnie zamknięciem Kursu Szkole­
niowego, w którym brali udział pre­
zesi i sekretarze gminnych i gro­
madzkich kół ZSL. 3.

4.

Lubelszczyzna 
zradiofonizomana
Lubelski Oddział Techniczny 

Polskiego Radia, przeprowadza­
jący radiofonizację wojewódz- stwa. 
tw a w  myśl planów ustalonych 
na rok bieżący m ia ł założyć 7.500 
głośników mieszkaniowych.

Na 30 dni przed ostatecznym 
te r-  inem wykonania tych prac 
zainstalowano już 8.125 głośni­
ków, wykonując plan roczny w 
112 proc.

W pierwszej dekadzie grudnia 
b. r. monterzy radiow i założyli 
ponadto jeszcze 210 głośników, a 
montaż następnych jest w  toku.

(r. m.)

Dwie następne konferencje odby­
ły się: jedna w dniu 14 bm. w Miel­
niku, druga w dniu 18 bm. w Mię­
dzylesiu.

■Na wspomnianych konferencjach 
poruszono następujące zagadnienia:

1. pracy gminnych komisji samo­
rządowe - gospodarczych,

2. przebudowy ustroju rolnego, 
ze specjalnym uwzględnieniem 
spółdzielni produkcyjnych, 
pracy gminnych spółdzielni 
„Sampomoc Chłopska” , 
walki klasowej na wisi.

Bardzo szeroko omawiane były: 
statut i deklaracja ideowo - progra­
mowa ZSL.

Żywa dyskusja, jaka toczyła się 
nad wygłoszonymi referatami, świad 
czyła o interesowaniu się uczestni­
ków zebrań, sprawami wsi i pań- 

Zagadnieme spółdzielczości 
produkcyjnej wywoływało najwięcej 
zapytań ze strony zebranych, któ­
rzy pragnęli tę spi-awę omówić 
szczegółowo i wyczerpująco, to też 
wokół tego zagadnienia toczyła się 
najbardziej ożywiana dyskusja.

Po zakończeniu obrad uczestnicy 
wszystkich trzech konferencji wy­
stosowali listy do Generalissimusa 
Stalina z okazji. Jego 70 rocznicy 
urodzin oraz podjęli uchwały, w kto 
rych solidaryzują się całkowic-e z 
polityką władz naczelnych ZSL ; 
składają zapewnienie o zrealizowa­
niu zadań jakie postawił przed pod­
stawowymi masami chłopskimi Kor 
gres Jedności Puchu Ludowego.

W okresie trzech kwartałów 1949 
roku, łączne oszczędności w gospo­
darce morskiej wyniosły 92;4% rocz 
nego planu oszczędnościowego, 
przewidzianego dla Ministerstwa Że 
glugi.

Szczególnie wysoki poziom reali­
zacji planu oszczędnościowego przy­
pada na I I I  kwartał rb., na co wpły­
nęło w dużym stopniu przeprowadzę 
nie szerokiej akcji popularyzacyjnej 
oraz rozwój współzawodnictwa i ru­
chu racjonalizatorskiego.

Dzięki dobrej organizacji prac 
przeładunkowych, skrócono w I I I  
kwartale br. postoje statków w por­
tach, co dało 35 mil. zł oszczędno­
ści przy jednoczesnym podniesieniu 
się zarobków dziennych robotników 
portowych.

Współzawodnictwo pracy objęło 
pracowników portowych, zarówmo fi 
zycznyeh jak i umysłowych. Przo­
downicy pracy uzyskiwali w tym o- 
kresie od 182,5 do 200% normy pod­
czas, gdy przeciętna wydajność wa­
hała się w granicach od 153,8% do

163,9% normy. Ogólna suma pre­
mii wypłaconych robotnikom porto­
wym wyniosła ponad 1 mil. zł.

Pracownicy stoczniowi zgłosili 43 
wnioski racjonalizatorskie, z któ­
rych 12 już przejęto i zastosowano 
w praktyce, co dało -w rezultacie o- 
koło 15 mil. zł oszczędności. Racjto- 
nalizatorzy otrzymali premie. Nie­
zależnie od tego 292 pracowników' 
uzyskało premie wynoszące ogółom 
około 1 mil. zł za dobre wynik' o- 
szcządrcściowe w pracy stor"'

0  cz^m piszą korespondenci?
■  MILION DLA ZDZIECHOWIC,
■  ZAWÓD, O KTÓRYM MARZYLI,
■  WOŁANIE O OŚRODEK ZDROWIA,
O DROGIE MIESZKANIE U BOGACZA,
■  UNIWERSYTET PRZYJEDZIE W NIEDZIELĘ 
H JEZIORO O METR NIŻEJ.

ŚRODA WŁOCŁAWEK
. Chłopi gromady Zdziechowice pow. We wsi Kłobia gm. Piaski, u -ha.. 
3roda sp.ac.ii przed terminem poda- gacza wiejskiego Antoniego owakim 
tek gruntowy. Gromada otrzymała skiego mieszka robotnik rolnik A- 
:a to od Wojewódzkiego Pełnomoe- dam Dolatowski. Zajmuje on wraz, 
nika dla spraw podatku gruntowego z żoną i siedmiorgiem dzieci 1 po-
1 milion zł premii. koik.

Premię przeznaczono w całości na Ćwikliński na wzór dawnych dz;c- 
elektryfikację nowopowstałej Rolni- dziców wyzyskiwaczy, każe Dolatuw. 
czej Spółdzielni Wytwórczej w Ździe skiemu odpłacać za to robocizną 50 
chowicach. dni w roku. Z czego ma żyć i wy-

Dzięki przedterminowemu spłacę- żywić gromadę swych dzieci bezro -

Duians górnika  
na dyrektora kopalni
Górnik Zygmunt Wieczorek z ko­

palni węgla brunatnego w Smogó- 
rach, wysunięty został na stanowi­
sko dyrektora kopalni.

Ob. Wieczorek zasłużył sobie na 
zaufanie i sympatię całej załogi, a 
dzięki pracy samokształceniowej 
zdołał osiągnąć wysokie kwalifika­
cje zawodowe.

mu przez chłopów podatku grunto 
wago gromada zostanie w szybkim 
tempie zelektryfikowana. Chłopi 
wpłacili na podatek gruntowy pie­
niądze, które wróciły znowu do wsi 
przeznaczone na "wspólne dobro ca­
łej gromady.

(koresp. Sz.) 

BYTOM
Junacy „SP” powiatu Lębork, któ. 

rzy wyjechali do szkoły węglowej w 
Bytomiu, w jednym z ostatnich l i ­
stów proszą o podanie jego treści 
do wiadomości kolegów z innych re­
jonów Polski.

Oto wyjątki z listu:
„Jesteśmy bardzo zadowoleń; z 

tej szkoły; jest nam tu dobrze, u- 
czymy się wielu nowych rzeczy, 
nawet byliśmy już na lekcji prał 
tycznej w kopalni. Wiemy, że nau 

tka w szkole da nam zawód górnika, 
jeden z najpiękniejszych zawodów 
człowieka. Jesteśmy szczerze 
wdzięczni „Służbie Polsce” za skie­
rowanie nas do tej szkoły” .

(koresp. og.)

PILA
Dr Domżalski, lekarz powiatowy 

domagai się na ostatnim posiedze­
niu Powiatowej Rady Narodowej zor 
ganizowania 4 ośrodków zdrowia w 
Białej, Dzierzążnie Wielkim, Jędrze 
jowie i Wieluniu Północnym.

Powiatowa Rada .Narodowa pod­
jęła starania o wyposażenie ośrod­
ków zdrowia w odpowiedni sprzęt i 
medykamenty.

(korep. eg)

ńy Ćwikliński ?
(koresp. eg.)

GDAŃSK
Z inicjatywy studentów w Gdań­

sku zorganizowano dwa niedzielne 
uniwersytety ludowe we wsiach. Lu­
ków i Sierakowice. Prelegentami 
są studenci gdańscy. Omawiane są 
tematy z zakresu przebudowy ustro 
ju rolnego, spółdzielni produkcyj­
nych, wiedomości o Polsce i świećie 
oraz na tematy wiadomości aktual­
nych m. in. dyskutowane są zagad­
nienia społeczne i polityczne.

Brawo studenci gdańscy! Apelu­
jemy do tysięcy studentów i studen­
tek innych wyższych uczelni, by w 
miesiącach zimowych odwiedzili 
wsie, które nigdy jeszcze nie widzia 
ły u siebie oświatowych ekip stu­
denckich.

(koresp. R. Z.)

ZBĄSZYŃ
Piękne jezioro w pow. nowotomy- 

skim z biegiem czasu zamuliło się 
do tego stopnia, że zwierciadło wo­
dy podniosło się o l  m, zalewając 
niżej potkmne pola i łąki.

Aby odprowadzić nadmiar wód i 
w ten sposób obniżyć poziom jezio­
ra, pogłębia się obecnie koryto ka­
nału obrzańskiego przy pomocy me­
chanicznych pogłęb'arek, przez co 
obniży się poziom jeziora o 1 m i 
umożliwi odpływ wód z 15 tys. ba 
pól i łąk położonych nad wymienio­
nym kanałem w pow. wolsztyńskim 
i kosucuskim.

(koresp. e.)

Z ekipą łączności na wieś

ruśkcTzwycięża kryzys

Wczasy spędzić można na nartach
Fundusz Wczasów Praoowniczych, 

pragnąc udostępnić zamiłowanym 
narciarzom, zrzeszonym w związ» 
kach zawodowych, wyjazd w góry, 
uruchamia w porozumieniu z Pol­
skim Towarzystwem Krajoznaw­
czym i Polskim Towarzystwem Ta* 
trzańskkn specjalne wczasy narciar­
skie.

Bazy wypadowe wypraw śnież­
nych stanowić będą 2 schroniska 
PTT w których wczasowicze znajdą 
noclegi i wyżywienie. Są to: schro« 
nisko (.Samotnia'1 nad Bierutowica­
mi, najpiękniej położone ze wszyst­
kich schronisk w Polsce w kotlinie 
górskiej skanalizowane i zelektryfi» 
kowane oraz schronisko „Odrodze­

nie“ na przełęczy karkonoskie'.
Obydwa schroniska pomieścić mo< 

gą łącznie 80 osób w jednym tur­
nusie, czyli 400 osób w sezonie zi­
mowym. Przybywający wczasowicze 
będą mieli do dyspozycji sprzęt nar 
eiarskt i buty.

Początki turnusów przypadają: 
15 stycznia, 1 1 15 lutego, 1 i 15 
marca 1950 r. Wczasowicz wnosi 
opłatę, jak za normalne skierowa­
nie dwutygodniowe.

Skierowania wydają tylko ORZZ 
w Łodzi, ul. Traugutta 18, w Kato­
wicach, ul. Dworcowa 9 w Krako» 
wie — Rynek i Warszawska Rada 
Związków Zawodowych Warszawa, 
ul. Nowy Zjazd 1.

WIADOMOŚCI SPORTOW E

Wielki wkład w 
się poziomu sportu w ZSRR mają 
radzieckie młodzieżowe szkoły spor­
towe, które wychowują młodych 
chłopców i dziewczęta na zawodni­
ków o wysokich kwalifikacjach. Sta 
łe wzrastająca liczba szkół obejmuje 
coraz to liczniejsze zastępy młodzie 
ży. W ciągu tego roku np., jedynie 
w zakresie łyżwiarstwa, narciar­
stwa i pływania powstało 50 nowycti 
szkół.

W czasie swej trzy i półrocznej

Szkoły sporlotue uj ZSRR
sta.e podnoszenie i działalności radzieckie szkoły spor­

towe wydały już ponad 10 tys. do­
skonałych zawodników, 50-ciu m; 
strzów sportu i ponad 4.000 zawód 
ników i I  i I I  klasy.

Wśród wychowanków radziecki«, 
młodzieżowych szkól sportowych, 
znajdują się rekordzistki ZSRR, jat 
Donczenko (jazda szybka na iyż 
wach), czy Hnyklna (lekkoatlety­
ka). Ta ostatnia, będąc juniorką, 
ustanowiła w tym roku rekord 
Związku Radzieckiego dla seniorek.

Rekordowa ilość uczestników uj Marszach Jesiennych
Według oficjalnych danych GUKF 

w tegorocznych Marszach Jesien­
nych na terenie całego kraju wzięło 
udział 1.026.200 osób. W roku 1948 
w Marszach Jes;ennych startowało 
530,325 uczestników.

Liczba uczestników w poszcze­
gólnych województwach i stosunek 
procentowy- ilości startujących do 
ilości mieszkańców przedstawia się 
następująco:

1. Szczecin — 67.348 (7,75%),

2. Gdańsk — 54.853 (6.67%),
3. Bydgoszcz — 83.620 ( 5,94%)
4. Rzeszów — 82.691 (5,93%),
5. Wrocław — 84.535 ( 4,83%),
6. Lublin — 79.705 (4,80%),
7. Katowice — 123.264 ( 4%),
8. Poznań — 97.693 (3,97%),
9. Białystok — 36.691 (3,92%),

10. Olsztyn — 18.920 ( 3,62%),
11. Łódź — 75.283 ,(3,45%),
12. Kraków — 73.680 (3,42%),
13. Warszawa — 95.989 (3,38%)
14. Kielce — 51.928 (2,97%).

Wrocław w grudniu
Wieś jest cicha i wymarta. Muro« 

wane, stojące rzędem damki, sied- 
miohektarowe gospodarstwa, tu i 
tam ruiny — drogowskazy wojny. 
Teren nieznany.

Kiedy tutaj trzy- tygodnie temu 
przyby a pierwsza czołówka pod 
kierownictwem robotnika Kapcia, 
wieś przywitała ją zamkniętymi 
szczelnie oknami, zza których wy­
glądały nieufne oczy.

Ludzie rozgadali się dopiero na 
zebraniu, kiedy sołtys, małorolny 
chłop, Wiinogrodzki, przemówił im 
do sumień. Kiedy im wytłumaczył, 
że robotnicy wrocławscy, pracu ą-y 
ca y iydzień przy gruzach, przywie» 
źli im tu swoją pracę, zaofiarowali 
pomoc życzliwą, serdeczną, bezinte 
resowną. Zabity deskami świat roz­
padł się nagie z trzaskiem posypa­
ły się słowa i żale.

♦
We wsi jest duża sala, wymarzo» 

ua na świetlicę. Młodzi latem urzą­
dzali tam tańcówki, zakropione suto 
alkoholem, choć brakowało okien i 
drzwi. Nie ma też sklepu i chłopi 
muszą iść trzy kilometry do pobli­
skich Malczyc, aby kupić pudełko 
zapałek. We wsi nie ma szkoły i 
dzieci muszą zimą biec trzy kilo» 
metry po mrozie główną szosą, po 
której pęd ą auta i grozi nieszczę­
ście.

Wieś nie ma światła: ileż to już 
razy sekretarz Lezącej tylko czterech 
członków komórki partyjnej, (innych 
stronnictw politycznych tu nie ma) 
Jarzyna ko’atał i w Środzie, w sta­
rostwie, i w samym Wrocławiu aby 
zelektryfikowali jego wieś. Obiecy» 
wali, kazali przyjść jeszcze raz, 
wszystko na próżno, W Rusku dalej 
panowały egipskie ciemności.

We wsi Związek Samopomocy 
Chłopskiej istnieje tylko na papie­
rze. Gazeta jest tu rzadkim gościem. 
Nie ma kola gospodyń wiejskich 
nie ma dobrze postawionej akcji 
zwalczania analfabetyzmu (kilku 
.głoszonych analfabetów uczy czło­
wiek, sam nie umiejący dobrze pi» 
sać i czytać!).

W Rusku wiele Jest ruin, które 
eksploatuje jakaś prywatna firma z

Jest niedziela, wieje ostry wiatr, pada deszcz. Zamiast odpoczywać 
po trudach tygodnia, zamiast odsypiać teraz mroczne poranki i ukra­
dzione godziny nocy. przy ul. Ofiar Oświęcimskich przed Miejskim 
Przedsiębiorstwem Rozbiórkowym krzątają się robotnicy kofo samo­
chodu. Jest już na miejscu sekretarz organizacji podstawowej PZPR Sy» 
gai, jest Bujnowski, jest kilku zdolnych fachowców, jak Muszyński, 
przodownik pracy Smajdor. Borkowski, Barwiński, Błońska. Ostrożnie 
ustawiają szyby w wielkich skrzy niach, paczki z narzędziami.

I kiedy mieszkańcy Wrocławia wyzicra!ą dopiero, ocknięci zc snu 
przez okna na zziębnięty świat, szu mią po grudniowym błocie opony- 
12-osobowa ekipa techniczna MPR razem z własnym zespołem świetli­
cowym rusza na spotkanie wsi. Czy wieś dolnośląska wyjdzie jej na 
przeeiw?

Malczyc, zatrudniając dorywczo 
chłopów, ale nie zgłaszając ich do 
Ubezpiecza! u i. We wsd mało jest ko­
ni nic ma zupełnie maszyn rolni­
czych bogacze wiejscy żądają 
olbrzymich sum za porno- przy orce 
i młócce.

Ekipa robotników wrocławskćh 
j rozważy'a wszystko sumiennie.

Na drugą niedz:elę znowu. pło. 
sząc kury na szosie, wpadły między 
domki Ruska wielkie samochody. 
Zalrzyma’y się przed ruinami świe­
tlicy. Zastukały młotki, zakaszlały 
heble, zazgrzyta y pi'v. Przyjechał 
z Wrocławia wielki piec ustawiony 
na honorowym miejs u.

Wieś mii zata. zdziwiona i trochę 
Ziik’opotana. Jakoś w czwartek wy- 
pad o święto i wtedy uż kilku ch*o* 
pów, niby to przyglądając się, za­
częło pomagać wro-lawskim przy- 
jacio’om.

Robotnicy MPR uśmiechali się. 
Powiedzieli sobie: lo hędz‘e nasz 
czyn d.'a uczczenia rocznicy urodzin 
Generalissimusa Stalna. Połączymy 
Rusko ze światem. Nie będzie tu 
bruździ' bogacz, nie będzie wróg 
klasowy żerowa! na ciemnocie chio» 
pów. Rusko włączamy do Polski!

Ń-
Kiedy przyby'em z ekipą trzeci 

raz, 18 grudnia, na samochodach 
zieleniły się mundury podchorą» 
żych ze szko’y oficerskiej, zawodzi­
ła śpiewnie harmonia. Zespól świe­
tlicowy porwat się z nrejsca do 
sprzątania sali, Antoni Smajdor 
wstawiat szyby w okna, przywiezio­
nym węglem napalono w familij» 
nym piecu, na ścianach wykwitly

tranparenty, a nawet przybyła tu ga 
zetka ścienna z Wrocławia, zatytu» 
•lowana pomysłowo: , Prosto z mu- 
ru“ .

Partyjni i bezpartyjni członkowie 
ekipy ustawiali scenę, rozwieszali 
kurtynę, improwizowali kulisy. Dzi­
siaj o godzinie drugiej będzie otwar 
cie świetl cy, połączone z akademią 
ku czci Generalissimusa Stalina!

Ale już Kap ia Leszczyński i 
mi.ee spoglądają głodnym okiem na 
zrujnowany budynek po przeci'vnej 
stronie szosy, gdzie ekipa ma zamiar 
urządzić przedszkole dla dzieci z 
Ruska, a także niższe klasy szikoiy 
podstawowej, aby nie chodziły do 
odległych Malczyc. Tam powstanie 
też czytelnia dia ZMP- 5V styczniu 
rozpocznie się też odgruzowanie 
zniszczonych domów.

To nie wszystko: robotnicy chcą 
przy współpracy wSi pomóc w je' 
elektryfikacji, wystarali się o konia 
dla so'tysa Winogrodzkiego, posta» 
uowili pomóc w założeniu kola 
ZMP. Wspó praca masła ze wsią 
pomyślana jest na przykładzie Ru­
ska na bardzo szeroką skalę.

+
Mija godzina druga. Swietlicza- 

nie i świetliczanki skraca'ą sobie 
czas oczekwania tań ami. Sześćdzie» 
siąt przywiezionych z Wrocławia 
krzeseł czeka na gości. Zbliża się 
trzecia. Sala świeci pustką. Zdener­
wowani członkowie ekipy wygląda­
ją przez okna.

— Przyjdą?
— Czy przyjdą?
Na zakręcie ukazu ą dwie

wiejskie dziewczyny. Za nimi .kobie» 
ty w chustkach, dużo dzieci, kilku

mężczyzn. Sala powoli zaczyna *ię 
zapełniać. Muzykantom mdleją ręce, 
ale tłum napiera coraz większy, aż 
wreszcie rozsuwa się zaimprowizo­
wana kurtyna i za zielonym stołem 
zasiada prezydium, sołtys, przedsla 
wiciele z Wrocławia, por. Bień i 
Skrzypczyków«, małorolna, którą 
trzeba ki ka razy zapraszać na sce- 
nę.

Mówi krótko i prosto o Stalinie 
delegat z Wroc'awia Rosiński. Po­
tem znikają stoły prezydialne j na 
scenkę wchodzą bohaterowie ske­
czu „Na przystanku“ .

Na dworze zapada szybki, ziano« 
wy zmrok. Przez otwarte dr. wi prze 
dziera się trochę światła i kilkuna­
stu młodych, wiejskich chłopców.

_  Założyliśmy waśnię kolo ZMP! 
— meldują z dumą w głosie. Na po­
czątek szesnastu członków! A kie* 
dy gratuiuję wybranemu prezesowi 
Cześ awowi Drozdowskiemu, pod- 

I cliorizi do nas dziewczyna w chu­
stce:

— Zapiszcie i mnie, kolego — 
prosi.

Na sali już jest ciemno. Naftowi, 
stajenna lampa, jak szekspirowski 
księżyc, kołysze się nad sceną, z 
trudem przebijając mrok. Śpiewa 
chór i tańczą „Łobzowianki“ . Trud 
no docisnąć się do sceny: otaczają 
ją zwartą gromadą ch opi. Śmieją 
się i klaszczą w dłonie. Ten wieczór 
zapadnie im gięboko w serca.

W drod e powrotne' mówi do 
mne towarzysz podróży, delegat 
KM, BiaioiYocki:

— Na tej wsi dzisiaj nastąpił prze 
łom. To byt kryzys, który zwiastu» 
je lepsze dni, który nieś e za sobą 
zdrowie.

— Tak — odpowiadani — naj­
ważniejsze, aby w wielkiej akcji 
łączności między miastem a wsią ro 
botnik i chłop spoikah się w poło­
wic drogi. Aby wieś wyszia miastu 
naprzeciw. Wtedy nic będzie kryzy» 
sów. Ale to muzyka przyszłości. Ro 
botnicy Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Rozbiórkowego dobrze przysłużyli 
się sprawie so uszu robotniczo-chiop 
skiego, budząc Rusko z ego zimo­
wego snu, LESZEK WOLIŃSKĄ
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Vywiad z Wiceministrem H andlu Wewnętrznego

Przedłużenie godzin handlu zdało egzamin
Akcja rozszerza się na cały kraj

Ludzie pracy w stolicy i  zadowoleniem korzystają już od szeregj 
rgodni z przedłużonych godzin handlu w sklepach uspołecznionych oraz 

dokonują chętnie zakupów w niedziele. Obecnie Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego stworzyło możliwości rozszerzenia tej akcji na inne więk­
sze ośrodki miejskie i osiedla robotnicze, wzmagając jednocześnie kon­
trolę nad przestrzeganiem obowiązujących godzin handlu przez przed- 
siębiors,twa prywatne.

W udzielonym prasie wywiadzie, podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Handlu Wewnętrznego Włodzimierz Zawadzki, wyjaśnił przyczyny wy- 
dania tego zarządzenia.

— Decyzja ta podyktowana była 
reską o konsumenta, o umożhwie- 

uie mu spokojnego zaopatrzenia się 
w artykuły pierwszej potrzeby — 
mówi wiceminister Zawadzki — o 
konsumenta - człowieka pracy, czę- 
s^kroć późno kończącego swe za,>ę- 
cia zawodowe, względnie czynnego 
w tej,, czy innej dziedzinie pracy 
społecznej. Konsumenci tacy byli 
niejednokrotnie słusznie rozgorycze­
ni, że obowiązujące godziny handlu 
kolidują z ich zajęciami, że dokona­
nie niezbędnych zakupów napotyka 
na poważne trudności.

POD KĄTEM WYGODY 
SPOŁECZEŃSTWA 

Mieliśmy także na uwadze, że sta 
ły  rozwój życia gospodarczego kra­
ju pociąga za sobą wzrost liczby 
zatrudnionych, że wreszcie wielu 
obywateli w godzinach popołudnio­
wych dokształca się zawodowo. Rów 
nież i te kategorie konsumentów nie 
zawsze mogły w porę dokonać za­
kupów.

Sprawa ta była przedmiotem za­
interesowania ze strony Minister­
stwa Handlu Wewnętrznego od 
chwili jego powstania. Dążyło ono

do uregulowania godzin handlu w 
detalicznej sieci uspołecznionej w 
ten sposób, aby umożliwić ludziom 
pracy zaopatrywanie się zarówno w 
artykuły przemysłowe, jak ł spo­
żywcze w najdogodniejszych dla 
nich porach dnia.

Inna sprawa, że przedłużenie go­
dzin handlu, wymagające zwiększe­
nia personelu oraz pokonania trud­
ności technicznych, nie mogło być 
dokonane % dnia na dzień. Ograni­
czyliśmy się więc początkowo jedy­
nie do Warszawy.

RADYKALNA POPRAWA
Jak ob. Minister ocenia wyniki 

zarządzenia w stolicy?
— Całkowicie pozytywnie. Dzięki 

wcześniejszemu otwieraniu sklepów 
spożywczych oraz przedłużeniu funk 
cjonowamia części sklepów WSS, 
PCH i PDT, jak również ograniczo­
nych godzin handlu w niedzielę, na­
stąpiła, można, to stwierdzić śmiało, 
radykalna poprawa.

Kobiety na rusztowaniach

Robotnice m kombinezonach
przy budoirie notuej W  ar szatry

Stale wzrastające tempo budowy 
j  ośrodków przemysłowych w stolicy 
k6w budowlanych. Dotychczas w 
mężczyźni, bardzo rzadko można 
kobiety. Obecnie powstała pilna ko 
lżejszych pracach murarskich kobte

Szansę wykazania swych możliwo 
ści w budownictwie dato kobietom 
Państwowe Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane -  BOR, które w swoich 
pięciu punktach budowy zatrudnia 
600 kobiet.

Droga do ,.wyzwolenia" zawodo* 
w eg'o prowadzi przez kurs, odbywa­
jący się po godzinach pracy. Wia­
domości praktyczne zdobywają kur* 
sistki w czasie pracy płatnej,

OD RAZll AWANS

^o b ie ty  kierowane przez Urząd 
W-ity, albo Ligę Kobiet przyjmówa 
tie są najpierw na robotnice placo­
we. Jeśli zdradzają chęć przejścia 
przez przeszkolenie, a takich jest 
większość) kieruje się ,e na kursy, 
trwające zależnie od zawodu od 100 
do 250 godzin. Z robotnicy placowej 
awansuje wtedy na pomocnicę kwa*

nowych osiedli mieszkaniowych 
wymaga poważnej Ilości rcbotnł- 

budowntctwie pracowali przeważnie 
było spotkać przy budowie domów 
nleczność zastąpienia mężczyzn przy 
tam!.

lifikowaną, aby po ukończeniu kur­
su zostać robotnicą kwalifikowaną.

W  tej chwtlt na terenie PPB—  
BOR pracuje kilkanaście brygad 
kobiecych! murarskich, szklar­
skich, malarskich, lastrykarsktch 1 
innych. Poza tym kobiety pracu» 
ją przy budowle w charakterze 
wdndziarek i magazynlerek. Ko­
biety mają opinię nie tylko zdol­
nych. ale 1 obowiązkowych pras 
cownic, ezym niewątpliwie góru­
ją nad mężczyznami.
Brygada murarska Skowrońskiej 

i Kaczorowskiej wyrabia 530% nor­
my. Pracownice zarabiają w niej ty 
godniowo od 10 do 12 tys. ziotych.

Brygada malarska sióstr Kręży» 
lewskich, współzawodnicząc z mę­
skimi brygadami, wysunęła się na 
drugie miejsce.

Bulakową jako pracownica płaco­
wa zarabiała 48 zł. za godzinę. Te»

raz pracując w akordzie, ma 6 tys, 
zł tygodniowo.

Kaczorowska mając dwa lata szko 
ly handlowe1, rzuciła posadę ekspe­
dientki i  ..przystała“ do pracy w 
budownictwie.

Na kiłrsie szoferskim o ograniczo 
nej ilości ktirsistek 'kształci się 8 ko 
biet.

Umowa *  PPB —  BOR przewi­
duje, że kursistki przepracują 
rok w tym przedsiębiorstwie, po 
ukończeniu szkolenia. Jest Im to 
nawet na rękę, bo mają natych» 
miast zapewnioną pracę.

PPB — BOR zobowiązało się do 
1-go maja wyszkolić tysiąc ko» 
biet.

DZIŚ UJ WARSZAWIE
t e a t r y

POLSKI (Karasia 2), S °d z- 19: ..Ostat­
nie dni“-

NARODOWY: godz. «  „Jegor Buły- 
czow".

WSPÓŁCZESNY (Mokotowska nr 131: 
godz. 19.15, „Niemcy".

ROZMAITOŚCI: goda. 19.15 „Zago­
nienie" ro sy jsk ie ".

K A M E R A LN Y : godz. is „M ąż i żona" 
MAŁY (Marszałkowska 81): godz. 19 

,Ciotunia".
NOWY (Puławska 19): godz. i 9 i M ). 

izeńka".
OBJAZDOWY TEATR DOMU w. p. 

(Królewska 13), . godz. I*-30 „Matka" 
(przedstawienie zamknięte).

SYRENA (Litewska 6): g°dz- 19-t5 
„Sprawa o Czardaszkę".

LUDOWY TEATR MUZYCZNY 
(Szwedzka 2/4): godz. 19 „Nesterko".

TEATR DZIECI WARSZAWY tul. Ko 
nopntctęiej 6, „Ognisko"): „U lica  Anny 
Rudenko", w niedzie le o godz. 12, w 
dni powszednie tylko na zamówienie.

TEATR LALEK „Niebieskie Migdały" 
(Marszałkowska 69): ballada Adama M!c 
kiewieza „Pani Twardowska" (z wy) 
poniedziałków) o godz. )3 na zamówie­
nie szkół i instytucji w niedziele i świę 
ta o godz. 13 dla publiczności.

K IN A
ATLANTIC (Chmielna 33): „Wilcze do 

ty" godz. 16-30, 21,15. Zw. Zaw. 19, w 
niedziele 16.

PALLADIUM (Ztota nr 7-9): „Odpo­
wiedź" i „Szeroka droga" prod. polsk. 
godz. 19, 26.30. Zw. Zaw. 17, w niedz. ia.

STYLOWY: „Arinka", godz. 17, 21. 
Zw. Zaw. 19.

POLONIA (M arszałkowska 56): „Góra 
dziewczęta", godz. 14, 16, 13. Zw. Zaw 
36.

OCHOTA (Grójecka 65): „Lenin", go­
dzina 17, 21, Zw, Zaw. 19, w niedz. 13 

W—Z (Leszno 133-137): „Milczenie Jest 
z totem", godz. 17, 21, Zw. Zaw. 19, w 
niedziele 15,

Już na podstawie dwumiesięczne­
go doświadczenia należy wyciągnąć 
wniosek, że publiczność warszawska 
chętnie korzysta z tych. udogodnień. 
Jako wymowny przykład mogę po­
dać, że obrót gotówkowy osiągany 
w stołecznych PDT w godzinach ID 
— 22 i w niedzielę od 9 — 17 wy­
nosi do 30% przeciętnego utargu w 
dni powszednie, w uprzednio sto­
sowanym czasie otwierania sklepów, 
tj. od 9 — 19-tej. Są to obroty bar 
dzo poważne.

Czy udogodnienie to będzie udo­
stępnione konsumentom również i 

innych większych ośrodkach miej 
skich?

Naturalnie. Ministerstwo otrzy­
mywało wiele wniosków w sprawie 
przedłużenia godzin handlu od Okrę 
gowyeh Rad Związków Zawodowych 
i terenowych organizacji społecz­
nych. Ponieważ handel uspołecznio 
ny dorósł już do takiego usprawnie­
nia obsługi konsumentów, zastało 
wydane zarządzenie, upoważniające 
wojewodów do podobnego uregulo­
wania godzin handlu detalicznego w 
większych ośrodkach miejskich i  o- 
siedlach robotniczych. Oczywiście, 
nie szablonowo, a zależnie od po­
trzeb.

SKLEPY PRYWATNE
— Jak wygląda sprawa godzin 

handlu w przedsiębiorstwach pry­
watnych?

— Obowiązują nadal dotychcza­
sowe przepisy i wydane przez wo­
jewódzkie władze administracji o- 
gólnej zarządzenia. Niestety, część 
przedsiębiorstw mniej zdyscyplino­
wanych nie stosuje się do nich, nie­
jednokrotnie zamykając sjdepy w go 
dżinach dowolnych.

Stan ten nie może być tolerowany 
i dlatego podległe Ministerstwu wła 
dze otrzymały polecenie dopilnowa­
nia, aby godziny handlu, obowiązu­
jące prywatne przedsiębiorstwa by­
ły rygorystycznie przestrzegane — 
zakończył swe uwagi wiceminister 
Zawadzki»

Szklarki, pracowniczki SPB i PPB, nie ustępują w pracy mężczyznom

Dzięki ujspółzaiuodnictmu 
i racjonalizatorstiuu 

SPB osiąga 110 °|0 siuego rocznego planu
SPB Oddział Warszawa I  i  Od­

dział Warszawa I I ,  wykonały już 
plan robót przewidziany na rok 
1949. W związku z tym odbyła się 
w SPB konferencja, na której do­
konano podsumowania wyników 
prac za ten o,kres czasu.

Oddział Warszawa I  wykonał plan 
roczny już dnia 31. XI, w 101%. 
Do końca br. przewidziane jest o- 
siągnięcie aż 110%. Większość wy­
konanych w tym okresie robót — 
to osiedla robotnicze d!a WSM i 
ZOR — Koło, Młynów i Mokotów, 
a także szereg budowli dla instytu­
cji państwowych i  społecznych, o- 
gółem 333.000 m3 budynków. Z tego 
220.000 m3 przypada na budownic­
two mieszkaniowe, co po przelicze­
niu na izby daje cyfrę 2.000.
Najważniejszymi pozycjami budów 

nictwa administracyjnego są: gmach 
dla Centralnego Zarządu Energety­
ki, „Społem” , PAP-u, Państwowego 
Instytutu Geologicznego, Zw, Zaw. 
Robotników Budowlanych.

Oddział Warszawa I I  zatrudnia 
obecnie około 3,000 robotników.

65% tej liczby bierze udział we 
współzawodnictwie pracy. 93% 
pracuje na akord. 600 robotni­
ków wyrabia stale ponad 200% 
normy. Wykonano 6 szybko­
ściowców. Trzech inżynierów: 
Przymar.owski Religa i Pągow- 
ska odznaczonych zostało orde­
rem „Sztandar Pracy” . Wartość 
pieniężna robót wykonywanych 
w ciągu miesiąca przez poszcze­
gólnych robotników, wynosi prze 
ciętnie 64,000 złotych.

Oddział Warszawa I I  posiada wła* 
ną stolarnię oraz zakłady prefabry* 
kacji elementów, żelbetowych, za­
opatrujące cały rynek warszawski, i 

Gdyby nie trudności: brak robot­
ników, materiałów budowlanych i 
środków transportowych, plan rocz­
ny zostałby wykonany miesiąc 
wcześniej.

Podobnie przedstawia się bi­
lans Oddziału Warszawa II.  Plan 
roczny wykonany został 10 listo­
pada. Większość jego pozycji to 
budownictwo przemysłowe i  ad­
ministracyjne.

Pruszkowskie ołówki idą w świat
Robotnicy PZMB przekraczają plany produkcji

Zielony ołówek z ogryzionym końcem spoczywa w tornistrze małej 
Tereski z V klasy szkoły podstawowej. Dzieciarnia w przedszkolu 
kreśli zamaszyste gryzmoły kolorowymi kredkami. W wprawnych dło­
niach planisty ołówek przenosi na kalkę wizje nowych domów fabryk 
i całych miast. Tysiączne rzesze pracowników biurowych, dziennikarzy, 
artystów pracują — dosłownie — z ołówkiem w ręku.

l m a j a  (Podskarbińska 6): „Sumie­
nie", godz. 17, 21. Zw. Zaw. 19, w 
niedz. 13.

TĘCZA (Suzina 4): „Grzesznicy bez 
winy", godz. 17, 21, Zw. Zaw. 19, w nie­
dziele 15.

SYRENA: „Milcząca barykada" gods. 
16.30, 21,15, Zw. Zaw. 19.

STOLICA (Narbutta): „Dubrowski" 
17, 21. Zw. Zaw. 19, w niedz. 13.

p r o g r a m  r a d io w y
CZWARTEK 29 GRUDNIA 

Program I.
Wiadomości 12.04, 16.00, 20.000, 23.00.
8.40 „Głos mają kobiety", 8.50, 9.18 

Muzyko 10.000 PCK. 10.10 Muzyka 10.56 
Informacje. 16.55 Dla klas I I I  — v  11.15 
Dziecko ulicy — Koszykowskiego 11.35 
Robert Schumann 12.36 Dla wsi 12.55 
Na swojską nutę 16.26 Kompozytor ty ­
godnia — Maurycy Ravel 17.15 W r y t -  
mis tanecznym 1L45 Poradnik języko- 
wy ls.oo Dla każdego coś miłego iron 
Audycja literacka 19.26 Muzyka tanecz­
na 26.40 Muzyka popularna 20.55 Audy­
cja literacka 21.15 M uzyka rozrywkowa 
kompozytorów radzieckich 21.30 — 23.00 
Koncert symfoniczny w programie mu­
zyka rosyjska 2j .10 w  przerwie audy­
cja literacka 23.lo Muzyka taneczna.

Program II.
Wiadomości 5.15, 6.no, B-45i 15.90, 20.OO, 

33.00. Wszechnica 18.40.
5.20 Koncert dla świata pracy z Cze­

chosłowacji 6.05 Gimnastyka 6.15, 7.10 
Muzyka 8.00 Muzyka 13.30 Muzyka 14.01 
Kronika albańska 14.15 Muzyka popu­
larna 14.55 KónCert solistów 15.30,.Spie- 
wajmy piosenki" 15.50, 16.35 Muzyka
16,50 wiadomości z terenu 17.00 Słucha­
my muzyki 17.35 Dla świetlic młodzie­
żowych 18.00 Z kraju i ze świata 18.15 
Muzyka ludowa 19.00 Muzyka , popular­
na 19.15 „Mickiewicz" Pruszyńskiego 
20.40 Czeska muzyka baletowa 20.55 „PO 
rozmawiajmy" 21.00 Koncert pod dyr. 
Rezlera 21.40 Dzieje życia Józefa Sial" 
na 22.60 Muzyka 22.20 Koncert pod dyr. 
Gcrta 23.15 Koncert.

Jedna z licznych fabryk ołówków 
znajduje się w Pruszkowie. Powsta­
ła ona prawie przed pół wiekiem. 
Dawni właściciele czerpali z niej o- 
gromne zyski, zaniedbując jedno­
cześnie techniczne zaopatrzenie za­
kładu. Zapotrzebowanie na sprzęt 
biurowy wzrasta z każdym dniem. 
Tyłnc2asem przestarzałe urządze­
nia fabryczne zmniejszają zdolność 
produkcyjną zakładu. Ten stan rze­
czy ulegnie radykalnej zmianie. W 
ramach, planu 6-letniego Zakłady 
Państwowe Materiałów Biurowych 
zostaną przebudowane i zaopatrzone 
w najnowocześniejsze urządzenia 
produkcyjne.

Km 971/49.

Obwieszczenie
o licy tac ji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w 

W-wie, rewiru V III, mający swą 
kancelarię przy ul. Nowogrodzkiej 
4/4, podaje do publicznej wiadomo­
ści, że na zasadzie art. 602 k. p. c. 
w dn. 5. I. 1950 r. o godz. 12-ej, w 
lokalu domu przy ul. Wolskiej 151. 
odbędzie ,«:e 1’cytacja ruchomości 
Romana. Żbikowskiego i  Zygmunta 
Sobola, Składających cię z 16 ma­
szyn do wyrobu gwoździ i polercw- 
ni gwoździ z transmisjami, na rzecz 
Skarbu Państwa i Józefa Klagi, 0 - 
szacowanych na ogólną sumę zł 
435.000,

Ruchomości można oglądać w dnia 
licytacji na miejscu czynności.

War---- --  "ir.a 22 grudnia 1949 r
Komornik 

(Jerzy Malick:)
1666R

JAK POWSTAJE OŁÓWEK
Mechaniczne piły fabrycznego 

tartaku tną wilgotne pnie drzew na 
wąskie pasma. Każde pasmo zosta­
je przykrojone na cienkie deszczuł- 
ki, których szerokość równa się po­
łowie szerokości gotowego ołówka. 
Po nasyceniu specjalnymi płynami 
deszczułki umieszcza się w ogrom­
nych piecach — suszarniach. Po 24 
godzinach wysuszone deseczki prze­
wozi się windą na wyższe piętra.

Tu robotnice poddają każde 
drewienko dokładnym oględzi­
nom. Najmniejszy brak, sęczek, 
lub rysa na drzewnych słojach 
powoduje wycofanie deszczułki z 
dalszej produkcji.

KRAINA MASZYN
Stalowe schody prowadzą nas na 

wyższe kondygnacje gmachu fa ­
brycznego. Pod sklepieniem wyso­
kiej sali wirują koła i kółka, połą­
czone pasami transmisyjnymi.

W hali maszyn żłobkarka wycina 
w deszGZułkach łożyska do grafitu. 
Strugarka nadaje deszczułce ze­
wnętrzny kształt przyszłego o- 
łówka. Tak spreparowana de­
seczka przechodzi na klejarnię. 
Iu  wprawne dłonie robotnic układa­

ją w żłobkach grafit, następnie skle 
jają dwie deszczułki tak, że pow­
staje szereg gotowych ołówków. 
Trzeba je tylko przeciąć.

Praca układania grafitów we wgtę 
leniach przebiega w tempie błyska­
wicznym.

— Nic dziwnego — śmieje się E. 
Szatkowska, — jak się pracuje na 
jednym dziale 40 lat, to i wprawy 
można nabrać.

Dalsza praca polega na mecha­
nicznym przecięciu złączonych ołów­
ków, na wypolerowaniu ostrych kan 
tów, zatemperuwaniu. 1 wyrójwianiu 

i końców.

KĄPIEL

Trzeba nadać jeszcze ołówkom 
efektowny wygląd. „Toaletę”  ołów­
kową przeprowadza się na najwyż­
szym piętrze gmachu fabrycznego. 
Wokół ścian ustawione są bańki z 
kolorowymi lakierami.

Ołówki nikną w ogromnych wiru­
jących bębnach, napełnionych kolo­
rową cieczą. Każdy ołówek musi 
przejść 8 razy przez tę kąpiel.

Teraz trzeba tylko opatrzyć 
każdy ołówek właściwym napi­
sem — podać numer kolejny pro 
dukcji, nazwę zakładu produk­
cyjnego i gatunek ołówka. Stern

plowanie nie jest rzeczą łatwą. 
Wymaga bowiem dużo zręczno­
ści i  uwagi. Ołówki przepływa* 
ją kolorową strugą przez ręca 
Apolonii Klepadło.

— W tej fabryce pracuję od 
1903 roku — opowiada — parnię 
tam strajki 1905 roku. Sama bra 
łam w nich udział. Wywalczy­
liśmy wtedy skrócenie dnia ro­
boczego i podwyżkę płac. Ale to 
były trudne chwile.

Nasza rozmówczyni przerywa 
opowiadanie. Praca czeka. Ołówki 
i kredki ułożone w paczki i  powią* 
zane, wędrują do pakowni. Stąd 
popłyną w świat.

W PRZEDSZKOLU: WESOŁO

Robotnicy i ich rodziny korzy* 
stają z urządzeń socjalnych, któ­
re w planie 6-letnim ulegną dal* 
szej rozbudowie. Dziś już ist* 
nieje na terenie fabryki spraw­
nie działające ambulatorium, sta 
cja opieki nad matką i dzieckiem 
oraz przedszkole.

Tymczasem pracownicy zakładu 
mają swoje kłopoty. Chcieliby zor­
ganizować świetlicę. Ale nie mogą 
znaleźć odpowiedniego pomieszcze­
nia. Jflb.

O G ŁO S ZE N IA  DROBNE

HANDLOWE
WYROBY JUBILERSKIE — ze­
garki —■ srebro. Kupno — sprze­
daż. Nowak. W-wa, Nowy Świat 48.

3346K
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STRONA t W O Ł A  L U D U N r .*

W bułgarskiej spółdzielni produkcyjnej

W  spoiny inysiłek — lepsze rezultaty
Droga prowadziła wzdłuż w y­

brzeża morza Czarnego w kierun­
ku południowym.

W pobliżu Warny, towa­
rzyszący mi w tej wycieczce inży­
nier Bełczew wskazał ręką na drew 
nianą wieżę i rzucił krótko: „Pe- 
trol“. Nie od razu zrozumiałem, o 
co chodzi, szukając w znajomym 
słownictwie bułgarskim, co by ten 
wyraz miał oznaczać. Jego znacze­
nie odgadłem, zorientowawszy się 
po drewnianej wieży, że mamy 
przed sobą szyb naftowy.

Wśród winnic i  sadów stał sa­
motny, zdradzając tajemnice wnę-

szosy popędzane przez pastuchów. 
Wśród stada czarnych zdarzały się 
również sztuki ciemno-żółte lub 
pstre.

WTyjaśniono mi, że hodowla te­
go gatunku świń jest wyjątkowo 
mało kosztowna, mięso bardzo 
smaczne, a wędliny z tych okolic 
słyną z dobrej jakości.

Nagle las się skończył. Znaleźli­
śmy się na obszernej zielonej po­
lanie, poprzecinanej ciemnymi pa­
sami uprawnych pól. W korycie 
między wzgórzami leżała wieś Du- 
lew»o — ceł naszej podróży. Jest tu 
czynna spółdzielnia produkcyjna, 
jak Bułgarzy nazywają w skrócie

i’Jh . ' ?  » V ' '  r i

W Bułgarii nawet w skalistych górach wyrastają nowoczesne, 
wzorowe zabudowania spółdzielni produkcyjnych.

Łrza ziemi, odkryte przez bułgar­
skich geologów. Przewidzenia ich, 
że i te brzegi morza Czarnego mo­
gą kryć pokłady ropy naftowej., 
tak bogate na innych jego brze­
gach, sprawdziły się. W yniki pier­
wszych poszukiwań w  postaci pier 
wszych szybów już są, a dalsze 
poszukiwania trwają.

Gdy przejechaliśmy most na rze 
ce Kamczy, coraz bardziej falisty 
teren wskazywał, że jesteśmy na 
podgórzu Starej Plan Lny, która ła­
godnymi stokami dobiega do same 
go morza Czarnego, czyniąc w  tym 
miejscu jego wody niebezpieczne 
dla żeglugi

Wkrótce zadrzewiony teren prze 
szedł w gęsty, liściasty las. Tu da­
łem powód towarzyszom warneń- 
skim do niemałej uciechy. W lesie 
obok szosy zauważyłem stado czar 
nych świń, przypominających do 
złudzenia dziki. Moi towarzysze 
przyjęli-ten niecodzienny dla mnie 
widok dziwnie obojętnie. Odpowia 
dało temu równie dostojne zacho­
wanie się rzekomo dzikiego stada, 
najspokojniej posilającego się żo­
łędziami. Wśród ogólnej, uciechy, 
wyprowadził mnie z błędu kol, 
Brutow, tłumacząc, że są to po 
prostu poczciwe domowe świnie, 
które nie zdążyły jeszcze zatracić 
cech swego dzikiego pochod-unia. 
W miarę zbliżania się do osiedli, 
ilość pasących się w  lesie stad -by­
ła coraz większa. Chodziły wzdłuż

TeKeZeSe (Trudowo Kooperatyw­
ne Ziemłedielskie Sto.panstwo).

Niedzielne popołudnie. Na w iel­
kim podwórzu cicho i spokojnie. 
Przez uchylone wrota stodoły w i­
dać krzątających się mężczyzn. 
Przygotowują pokarm dla bydła, 
które wkrótce wróci z pastwiska.

Stojan Dymitrow Grada, który 
przy tej pracy podśpiewuje z ci­
cha, ma obowiązek wraz z k ilko­
ma dodanymi do pomocy ludźmi 
dozorowTać spółdzielczego bydła. 
Lubi dobytek i dlatego wybrał so­
bie takie zajęcie.

Opowiada nam, że ma 40 deka- 
rów ziemi, co równa się 4 hekta­
rom, i bardzo jest zadowolony z 
przystąpienia cło spółdzielni. Jak 
pracował na swoim musiał zajmo­
wać się różnymi drobiazgami, co 
zabierało czas i przysparzało wie­
le trudności. Zepsuje się wóz, zła­
mie się drabina lub pękną grabie 
i już kłopot. A tu są warsztaty. Pra 
cują różni rzemieślnicy. Każdy ma 
jedną określoną robotę, którą lu ­
bi i może wydajnie pracować. RÓW 
nież nie musi się martwić, co bę­
dą robić i z czego żyć jego dzieci.

Wspólne gospodarstwo posiada 
44 sztuki bydła. Dogląda go Grada, 
który, ma do pomocy 3 młodych 
ludzi.

— Każdy z gospodarzy — opo- 
v  -V norma"!..— sk a 2 dek ary ziemi 
.na my i po jednej kro­
wie. Ponadto hoduje również świ­

nie i  owce, których ilość dochodzi 
do 10.

Na ścianie budynku gospodarcze 
go wisi tablica. Na niej, obok ogło­
szeń o zebraniach, lista ukaranych 
członków na ostatnim posiedzeniu 
Rady Spółdzielni.

Krestiu Dojczew za lekceważe­
nie obowiązków i spowodowanie 
materiakiych szkód dla spółdzielni 
— potrącenie 5 dni pracy.

Iwan Iwanow za pozostawienie 
na polu narzędzi pracy — potrą­
cenie 2 dni.

Dobri Dojczew za niestawienie 
się do roboty bez uzasadnienia — 
potrącenie pół dnia.

Dalej następują cztery inne wy­
padki ukarania za naruszenie dy­
scypliny pracy.

W pierwszym okresie istnienia 
spółdzielni — opowiada prezes T ri 
ton Miłaszew — było również wie 
le świadomego szkodnictwa. Dlate 
go też bardzo dokładną roztaczali 
śmy kontrolę.

Teraz wypadków wykroczenia 
przeciwko obowiązującym porząd­
kom i organizacji jest u nas coraz 
mniej.

Jak wyjaśnia dalej prezes, spół­
dzielnia produkcyjna w Dulewie 
powstała w  roku 1945. W chwili 
zakładania przystąpiło do niej 60 i 
członków, wnosząc 1.300 dekarów 
ziemi. Obecnie ilość członków wzro 
sła 'więcej niż dwukrotnie, a ilość 
ziemi nawet trzykrotnie. Poza spół 
dziełnią znaleźli się obecnie tylko 
bogatsi gospodarze wsi. Główną za 
chętą wstępowania do spółdzielni 
jest fakt, że nasze zbiory pszenicy 
z dekara są średnio od 30 — 50 kg 
większe, niż w gospodarstwach in ­
dywidualnych.

Oglądając gospodarstwo, 
my pod dachem jednego z budyn­
ków nawleczony na sznury schną­
cy tytoń. Prezes Miłaszew wyjaś­
nia, że tytoń ten nie jest przezna­
czony do palenia, lecz będz;e prze 
robiony na środek dezynfekcyjny, 
używany przeciwko szkodnikom ro 
ślin uprawnych.

— Wszelkie ziarno używane u 
nas do siewu przechodzi dezynfek­
cję — kończy prezes.

Interesuje nas jeszcze organiza­
cja pracy spółdzielni i sprawa zao­
patrzenia w sprzęt i maszyny. O- 
trzymujemy i na to pytanie odpo­
wiedź.

Wszyscy pracujący dzielą się na 
brygady. * Brygada liczy 40 — 50 
osób. Na czele brygady stoi bryga­
dzista, odpowiedzialny za właści­
wy podział i organizację pracy. 
Za swoje obowiązki otrzymuje on 
dziennie za okres całego roku dzie 
wleć dziesiątych normy, przypa­
dających za dzień pracy.

Brygada dzieli się na grupy, po 
10 — 12 osób. Za pracę grupy od­
powiedzialny jest zwierzchnik, kto 
ry jednak nie jest zwolniony od 
pracy.

Wynagrodzenie przewodniczące­
go spółdzielni wynosi 1,4 normy 
dziennej obliczone za okres całego

widzi -

roku. Wiceprzewodniczący — osiem 
dziesiątych przeciętnej normy 
dziennie.

Kilka osób przyłącza się do roz­
mowy, udzielając wyczerpujących 
wyjaśnień na każde pytanie. Nie 
ma niedopowiedzeń, czy niepewno 
ści. Już dawno wyszliśmy z kon­
wencjonalnych pytań i  odpowiedzi. 
Każdy głos porusza nowy problem.

Młody gospodarz opowiada:
— Ja sam byłem na początku 

przeciwnikiem spółdzielni, a po 
2-latach obserwacji przekonałem 
się że moje zastrzeżenia były nie­
uzasadnione. Od roku jestem w 
spółdzielni i nie żałuję swojej de­
cyzji. Spółdzielnia przynosi prze­
cież oprócz poprawy bytu również 
bardzo wiele ułatwień życiowych.

Co mi się specjalnie podoba, to 
ułatwiony w spółdzielni rozdział 
gospodarstwa rodzinnego między 
rodzeństwo. Wystarczy bowiem, je 
śli pracujący zamelduje władzom 
spółdzielni, : c ' są otrzymywać na 
leżmość za $v;r. pracę oddzielnie, a 
pie jak dotychczas na rodzinę. Rów 
nież podział majątku następuje w 
sposób bardzo prosty i  natychmiast 
powoduje podział renty, wypłaca­
nej corocznie przez spółdzielnie 
swoim członkom-właścicielom grun 
tu. W ostatnim roku renta wynio­
sła około 2 tys. lewa, czyli ok. 2 
tys. zł od dekara. Wystarczy o- 
świadczenie woli stron zaintereso­
wanych, aby taki podział gruntów 
spółdzielczych między członków ro 
dżiny był przeprowadzony.

Poza tym nie trzeba zapominać o 
możliwościach wypisania się ze 
spółdzielni. (

— Na razie — mówi — nie ma 
u nas wypadku, aby ktoś chciał ze 
spółdzielni wystąpić. Natomiast no 
w i wciąż przybywają.

Nic to dziwnego. Przecież ręce 
nawet najmocniejsze i najwytrwąl 
sze — kończy rozmówca — nie 
sprostają maszynie a koń czy wół 
— traktorowi.

Tak samo zresztą, jak jednostka 
nie sprosta gromadzie.

I. Duchnowski

System iryzysku siły roboczej 
UJ Stanach Zjednoczonych

W pogońi za coraz większymi i Jersey, opublikowane 
zyskami monopole amerykańskie z j „W orker Magazin“ .

w  paśmie

niebywałą zaciekłością ponawiają 
zamachy na poziom życiowy robot 
ników, starając .się cały ciężar roz 
poczynającego się kryzysu ekono­
micznego przerzucić na barki świa 
ta pracy.

Z roku na rok wzmaga się wy­
zysk robotników, o czym świadczy 
poglądowo wzrost dochodów, ja­
kie monopoliści inkasują z pracy 
każdego robotnika amerykańskie­
go.

Według danych Roberta Dann‘a, 
dyr ekt ora „N auk o w o -B ad a wcz eg o 
Instytutu Pracy", dochody te w 
ciągu ostatnich dziesięciu lat wzro 
sły przeszło trzy razy. W roku 
1939 kapitaliści USA „zarabiali“ 
na pracy jednego robotnika 470 do 
larów rocznie, a w roku 1948 rocz 
ny „dochód“ z jednego robotnika 
wynosił już 1.480 dolarów.

Jednym ze środków eksploatacji 
do ostatecznych granic robotników 
fabrycznych w USA jest system ma 
ksymalnego wyzysku. Dla obniże­
nia kosztów, robocizny, przypada­
jących na jednostkę produkcji 
przedsiębiorcy samowolnie podno­
szą półtora lub nawet dwa razy 
normę pracy. Tak np. w stalowni 
towarzystwa Repubłic Steel w  Chi 
cago normę produkcji na walcach 
zwiększono o 50 proc. przy zacho­
waniu tej samej liczby robotników 
w ciągu zmiany; w  przedsiębior­
stwach firm y „Visconsm Steel“ 
ilość robotników zredukowano 
trzykrotnie z zachowaniem dołych 
czasowej wysokości produkcji. 
Przedsiębiorcy nie cofają się przed 
pogróżkami pod adresem robotni­
ków, mówiąc im że jeśli nie!wyko 
nają nowych norm produkcji, bę­
dą zwolnieni z pracy. W zakładach 
Forda w Detroit samowolnie zwięk 
sza się szybkość konwejerów, co 
doprowadziło w maju br. do straj­
ku robotników, w którym wzięło 
udział przeszło 60 tysięcy osób.

„Potopędny system“ wyciska z 
robotnika wszystkie soki. O tym. 
czym jest ten system, może dać po 
jęcie oświadczenie jednej z robot­
nic tekstylnej fabryki w  stanie New

Nowoczesny ośrodek maszynowy w Bułgarii

A. Czechow

Kosztowny pies
Porucznik Dubów, niemłody już 

wyga wojskowy i ochotnik Knaps 
siedzieli i pili.

— Wspaniały pies — mówił Du­
bów, pokazując Knapsowi swego psa 
Milkę. — Znakomity pies. Zwróćcie 
uwagę na mordę. Sama już morda 
ile warta. Jak na amatora za samą 
tę mordę jak nic można by dwieście 
rubli dostać! Nie wierzycie? W ta­
kim razie nic nie rozumiecie...

— Ja rozumiem, ale...
— Przecież to seter, angielski czy 

stej krwi seter. Wystawia zwierzy­
nę zdumiewająco, a węch... powia­
dam wam. Boże, co za węch. Wie­
cie, ile za niego dałem, kiedy był 
jeszcze szczenięciem? Sto rubli. Cud 
ny pies. Szelma, Miłka. Głupia M ił­
ka. Chodź tu, no, chodź tu... sobacz 
ko, psinko moja...

Pubów przygarnął do siebie M il­
kę i pocałował ją w głowę między 
u ?.r.u. W jego oczach zaszkliły się 
łzy.

- Nikomu cię nie oddam, ślicznot

ko ty moja... Przecie ty mnie ko­
chasz, Miłko? No, poszła won. — 
Krzyknął nagle porucznik. — Brud­
nymi łapami na mundur włazisz. 
Tak — tak, półtorasta rubli za szcze 
niaka dałem. A więc było za co. Jed 
nego tylko nie mogę odżałować: nie 
mam czasu na polowanie. Bałamuci 
się pies, marnuję swój talent... Dla 
tego chcę go sprzedać. Kupcie, 
Knaps. Dziękować mi będziecie przez 
całe życie. Jeżeli mało macie pie­
niędzy, to ustąpię wam za połowę... 
Bierzcie za pięćdziesiąt. Niech moje 
przepada.

— Nie, przyjacielu... — westchnął 
Knaps. — Niechby wasza Miłka by 
ła męskiego rodzaju, to może bym 
kupił, a tak...

— Milka nie męskiego rodzaju?— 
zadziwił się porucznik. — Co wy, 
Knaps? Miłka nie męskiego rodzą- 
ju? Cha — cha! Więc co ona we­
dług was? Suka? Cha — cha! To 
ci chłopczyna. Samca od suki nie 
umie odróżnić l

_ Mówicie do mnie, jak gdybym
był ślepy, albo dziecko... — obrazi! 
się Knaps. — Oczywiście suka!

— Powiecie może jeszcze, że ja 
jestem damą. Ach, Knaps, Knaps! 
Po coście technologię skończyli. Nie, 
przyjacielu, to jest prawdziwy, czy 
stej krwi pies-samiec. I  to jaki, a 
wy... nie męskiego rodzaju? Cha — 
cha!

— Wybaczcie, ale wy mnie po pro 
stu chyba macie za durnia... To 
mnie obraża...

— No, to czort z wami, nie trze­
ba... Nie kupujcie... Nie przekonam 
was. Gotowi jeszcze jesteście twier­
dzić, że ona tu nie ogon ma, a no­
gę... Nie trzeba. A chciałem wam 
oddać przysługę. Wachramiejew, ko 
niaku!

Ordynans przyniósł jeszcze bu­
telkę koniaku. Przyjaciele naleli so 
bie po szklance i wpadli w zadumę. 
Upłynęło pół godziny w milczeniu.

— A choćby był ł żeńskiego ro­
dzaju... — przerwał milczenie po­
rucznik, patrząc posępnie na butel­
kę. — Przecież dla was byłoby le­
piej. Naplodzi wam szczeniąt, a ce 
szczenię, to ćwierć setki... Każdy 
chętnie kupi. Nie rozumiem, dlacze­

go wam się tak samce podobają. Su 
ki tysiąc razy lepsze. Płeć żeńska 
i bardziej wdzięczna i łatwiej się 
przywiązuje... No, jeżeli już się tak 
boicie żeńskiego rodzaju, to proszę, 
bierzcie ją za dwadzieścia pięć.

— Nie, kochanie, nie dam ani ko­
piejki. Po pierwsze pies mi nie jest 
potrzebny, a po wtóre nie mam pie­
niędzy.

— Trzeba było tak od razu powie 
dzieć. Miłka, idź stąd precz.

Ordynans podał jajecznicę. Przy­
jaciele zabrali się do niej i w mil­
czeniu oczyścili patelnię.

— Dobry z was chłopiec, Knaps, 
porządny... — rzekł porucznik, cb- 
cierając usta. — Żal mi, psia mać, 
tak się z wami rozstać... Wiecie co; 
Bierzcie psa darmo.

— Gdzież ja ją podzieję? -— rzeki 
Knaps i westchnął. I kto się nią u 
mnie zajmie?

— No, cóż? Jak nie trzeba, to 
nia trzeba, czort z wami. Nie chce­
cie, to i nie trzeba... A to ’ dokąd? 
Posiedźcie jeszcze!

Knaps wstał przeciągając się > 
sięgnął po czapkę.

_  Na mnie już czas, do widze­
nia!... —■ rzekł ziewając,

— Czekajcie, odprowadzę was.
Dubów i Knaps włożyli płaszcze

i wyszli na ulicę. Pierwsze sto kr0" 
ków szli w milczeniu.

— Nie wiecie, komu bym 
oddać psa? — zaczął poruczmk, — 
Nie macie takich znajomych. Pies, 
widzieliście sami, piękny» rasowy, 
ale mnie absolutnie niepotrzebny.

Do samego mipsz*{ail â Knapsa 
przyjaciele nie zamienił ze sc.oą ani 
słowa. Dopiero gdy Knaps pożegna! 
się i otworzył swoją furtkę, Dubów 
odchrząknął 5 i a!c°ś niepewnie rzekł:
_ jfie  wiecie, Ciy tutejsi hycle

przyjmnić psy?
Prawdopodobnie przyjmują... 

Nie umiem na pewno powiedzieć.-
— Odeślę jutro z Wachramicje- 

wem,.. Czort z nią, niech z niej skó 
rę zedrą... Ohydne psisko. Obrzydli 
we. Nie dość, że w pokojach P*SaU" 
dzi, ale jeszcze wczoraj w kuchni 
wszystkie mięso zżarła, podła. Nie- 
chajby przynajmniej rasa dobra, a 
to licho wie, co, pokuicz jakiś, mie­
szanina kundla i świni. Dobrej r.o- 
cy.
_ jje  widzenia! .— rzeki Knaps.
Furtka stuknęła , porucznik zo­

stał sam.
Tłum. Stanisław SLcmpowski

Robotnica amerykańska pisze: 
„Pracujemy jak automaty w  ciągu 
całej zmiany, nie mając możności 
zjeść obiadu ani odetchnąć na ma 
ią chwilę. Tyko niewiele kobiet 
wytrzymuje taką pracę. Ten sy­
stem wyciska z nas Wszystkie si­
ły, szybko starzejemy się i niszczy­
my zupełnie; po jakimś czasie sta­
jemy się już do niczego“ .

W przedsiębiorstwach „króla au 
tom-obilowego“ Chryslera podnie­
siono w  ostatnich czasach normy 
pracy o 25 proc. W celu kontrolo­
wania robotników wprowadzeń o 
specjalne automaty tzw. „szpiegi“ , 
rejestrujące każdy ruch robotni­
ka. Mimowołi przychodzą tu na 
myśl wrażenia szesnastu angiel­
skich robotników», którzy w począł 
kach 1949 roku zwiedzili zakłady 
Forda, Dziennik angielski „Daily 
M irror“ tymj słowami scha-raktery- 
zow'at ich relację:

— Ogólne wrażenie z pobytu w 
zakładach Forda można streścić w 
jednym słowie: — „piekło".

Robotnicy angielscy pisali, że w 
Detroit pracują tłumy niewolni­
ków, przeważnie murzynów» w» at­
mosferze wyziewów siarczanych i 
ustawicznego zgrzytu maszyn.

— Lubię patrzeć, kiedy ludzie 
dzielnic pracują — pisa! jeden z 
członków tej delegacji — ale nie 
tak jak w* 1 Detroit. Po prostu serce 
mi się śoi-skało, gdy patrzyłem na 
tych biedaków».

Inny uczestnik delegacji pisał:
— Nie widziałem ani jednego 

uśmiechu na twarzach tłumu rob* 
tników w zakładach Forda — 
wszystkie były napiętnow»ane tym 
samym wyrazem otępiałego znu­
żenia. Ludzie ci przypominali 
Charly Chaplina w» film ie pt. „No­
we czasy“ . Jeśli robotnik podnie­
sie ramię, aby się podrapać pa 
głowie, majster bije go w rękę". 
Taki system zamienia robotnik' W 
bezduszny dodatek maszyny

W jednym ze swych przemówień 
na konferencji przedstawicieli róż 
nych gałęzi produkcji wszystkich 
Stanów minister pracy Tobin był 
zmuszony stwierdzić oficjalnie, że 
w USA co 16 sekund zdarza się nie 
szczęśliwy wypadek przy pracy.

Biuletyn bi-ura statystyki pracy, 
informuje, że w samym tylko pier 
wszym kwartale 1948 roku 114.800 
robo tn ików  nie mogło przez pe­
wien czas przystąpić do pracy * 
powodu nieszczęśliwych wypad­
ków; 400 z nich straciło życicy 
5.100 pozostało na resztę życia ka­
lekami.

Zarobki robotników amerykan, 
skieh obniżają się coraz bardzie, 
\V ciągu ostatnich 6 miesięcy 
zmniejszyły się ° 15 Pr °«n t. Prócz 
tego nad głowią robotnika jak 
miecz Deraffklesa wisi ciągła groź- 
ba bezrobocia. Obecnie, kiedy w i­
dać już pierwsze objawy kryzysu 
ekonomicznego, groźba ta jest aż 
nazbyt realna.

Już teraz w USA jest przeszło 
18 milionów bezrobotnych, jeśli 
weźmie się pod uwagę wszyśtk.ch 
częściowo zatrudnionych, którzy w 
rzeczywistości są skazani na pól 
głodową wegetację.

O poziomie życia tych ludzi 
świadczy wymownie notatka ko­
respondenta agencji Associated 
Press-, ogłoszona w dzienniku „New 
York Tele gramni“ z dnia 22 lipca 
br.: „Oto 26-letni bezrobotny gór­
nik Edwards z miasta, Bessemer 
(stan Pensylwania) sprzedał swą 
3-lelnią córeczkę bezdzietnemu maj 
żeńsiwu za 600 dolarów. Edward* 
oświadczył korespondentowi, że 
zdecydował się .na sprzedaż włas­
nego dziecka tylko dlatego, że ni» 
mógł mu zapewnić normalnej egzy 
stencji“ .

Kłamliwa propaganda ourzuazy] 
na bardzo często reklamuje „swo­
bodną ’ i lekką pracę“ w Stanach 
Zjedn. Ameryki Północnej. W rze, 
czywistości jednak, jak o ly® 
świadczą przytoczeń® fakty, owa 
„swoboda“ jest prawdziwym nie­
wolnictwem, które w. Stanach Ż-.ie 
d-noczonych zostało prawnie zale­
galizowane w formie ustawy Tafią 
Charily i lokalnych ustaw poszcze­
gólnych stanów.

L. Nitowskl


